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fcja Reutera donosi: Krążownik 
Powstańczy oddał szereg strza 
}Ów do brytyjskich statków: 
>>Hamsterley”, „Mac Gregor” i 
sjStanbrook”.

W chwili oddawania strza­
łów pojawił się brytyjski okręt 
Wojenny „Hood” i nakazał po­
wstańczemu okrętowi zaprze­
dania ognia.

Akcja rozgrywała się w odle 
Słości trzech mil od wybrzeża.
. LONDYN. Trzy statki bry­
tyjskie „Hamsterley”, „Mac 
Gregor” i „Stanbrook” eskor­
towane były aż do granicy

Wernik „Hood” i koritrtorpe- 
óowce „Faulkner” i „Fire Dra

Wód terytorialnych przez pan 
„Hi

_ hr/>A
ke
* Przed dopłynięciem do gra­
bie wód terytorialnych, statki 
brytyjskie zauważone zostały 
$*zez jednostki bojowe iloty  
gen. Franco i jeden z kontr tor­

bowców powstańczych wy­
strzelił w kierunku jednego 
2© statków brytyjskich. 

Pancernik „Hood” i towa­

rzyszące mu kontrtorpedowcezące
wysłały wobec tego drogą 
iskrową ostrzeżenie, aby flota 
powstańcza nie zaczepiała że­
glugi brytyjskiej, grożąc, że 
otworzą ogień w kierunku flo 
ty powstańczej, o ile nie za­
przestanie ona natychmiast 
strzelania.

Pancernik „Hood” stanął w 
pozycji do ataku i przygoto­
wał swoje 15-calowe wielkie 
armaty. Widząc to, flota powy 
stańcza pośpiesznie się oddali-przekonanie, że t. zw. blokada

la i statki brytyjskie bez prze­
szkód wpłynęły do wód tery­
torialnych, gdzie eskortę ich 
przejęły okręty wojenne rzą­
du baskijskiego.

Pancernik „Hood” odpłynął 
z powrotem w kierunku St. 
Jean de Luz.

Dwa inne brytyjskie statki 
z żywnością przybyły do St. 
Jean de Luz i zamierzają rów 
uleż udać się do Bilbao.

W Londynie panuje obecnie

gen. Franco w ogóle nie istnie­
je i jest po prostu bluffem.

BILBAO. — Korespondent 
Agencji Havasa; donosi, że es- 
kądry samolotów powstań­
czych dokonały wczoraj trzy­
krotnie nalotu na Bilbao, zrzu- 
cająe znaczną ilość bomb. Stra 
ty są duże.

Według ostatnich wiadomo­
ści, 10 osób zostało zabitych, 
30 zaś jest rannych.

MADRYT. — Wczoraj o g. 
3-ej rano rozpoczęło się ponow

'• ostrzeliwanie Madrytu 
przez artylerię powstańczą. 
Kilkanaście pocisków upadło 
na ulice śródmieścia. Liczba 
ofiar nie jest dotychczas usta­
lona.

YITORIA. — Agencja Ha- 
vasa donosi, że w dniu wczo­
rajszym o godz. 19-ej artyleria 
rządowa ostrzeliwała ciężkimi 
pociskami miejscówość Ve?gar 
ra. Pięć kobiet zostało zabi­
tych, a kilkadziesiąt osób cięż­
ko rannych. , .

M a  króla Karola
odbyła sio w cztery oczy i miała charakter serdeczny

BUKARESZT. Król Karol 
przyjął wczoraj w południe 
ministra Spraw Zagranicznych 
Józefa Becka na dłuższej au­
diencji. Rozmowa króla Karo­
la z min. Beckiem przekroczy

W rotznke podpisania Konstytucji
. W piątek, jako w drugą rocz 
hicę podpisania Ustawy Kon­
stytucyjnej z dn. 23 kwietnia 
1935 r., odbyła się uroczystość 
łożenia wieńców na stopniach 

ałacu Belwederskiego przez 
^rezydenta R. P. i dostojników 
Państwowych.

Przed godz. 12-tą zgromadzi 
[i się na dziedzińcu przed Pa­
łacem Belwederskim: Marsza­
łek Śmigły-Rydz, premier gen. 
Sławoj-Składkowski, Marsza­
łek Senatu Prystor, marszałek 
Sejmu Car, pp. ministrowie,

wicemarszałkowie Senatu i 
Sejmu, podsekretarze stauu, 
generalicja, senatorowie i po­
słowie oraz wyżsi urzędnicy 
państwowi.

O godz. 12-ej przybył do 
Belwederu Pan Prezydent 
Rzplitej, powitany hymnem 
narodowym.

W chwilę po przybyciu Pan 
Prezydent przy dźwiękach 
hymnu narodowego złożył na 
stopniach wieniec laurowy, 
przepasany wstęgami o bar­
wach narodowych.

ła ramy protokółu, stosowane 
go w podobnych wypadkach, 
i nosiła bardzo serdeczny cha­
rakter.

Po audiencji król Karol po 
dejmował min. Becka z mał­
żonką śniadaniem w pałacu 
królewskim na Calea Yicto- 
riei. W śniadaniu wzięło udział 
42 osoby.

Przybywającego do pałacu 
królewskiego min. Becka po­
witała warta honorowa gwar­
dii królewskiej z orkiestrą, w 
malowniczych, galowych mun 
durach, oddając honory woj­
skowe.

Ministra Becka po powita­
niu wprowadził do salonów 
królewskich marszałek dworu 
Urdareanu. Po dłuższej rozmo 
wie z królem Karolem, która 
odbyła się w cztery oczy, roz­
poczęło się śniadanie.

W śniadaniu, które odbyło

się według wysokiego protokó 
łu, wzięli udział: następca tro 
nu wielki książę Michał, wszy 
scy członkowie rządu na czele 
z . premierem Tatarescu i mi­
nistrem spr. zagr. Antonescu, 
marszałek Senatu Łapedatu, 
marszałek Izby Poselskiej Sa- 
veaniu.

W obszernej sali jadalnej 
zamka królewskiego ustawio­
ny był długi stół, pięknie ude­
korowany storczykami. Po­
środku zasiadł król Karol w 
mundurze marszałka kawa­
lerii z orderem „Virtuti Mili ta 
ri” i odznakami orderu „Orła 
Białego”.

Po prawej stronie króla za-

W ynik  n a ra d  w en eck ich

(WENECJA. Agencja Stefa­
mi podaje następujący oficjal­
ny komunikat z rozmów Mus- 
®&liniego z kanclerzem Schu- 
®chniffgiean:

Szel rządu włoskiego oTaz 
*zef rządu austriackiego prze 
Prowadzili w' czasie spotkania 
br Wenecji szereg rozmów, na 
^chowanych serdeczną przy­
jaźnią, łączącą oba kraje.

W czasie tych rozmów pod­
dano zbadąniu| »t osunki, łĄęzą;

Włochy i Austrię,z innymi 
Państwami, oraz zagadnienia, 
jnteresi^^^ be^ośr^nio ‘ oba 
kraje. .

MussoTini i kanclerz SĆEu-j 
®chnigg stwierdzilr' z  wielkim 
Zadowofenfem identyczność po
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5 w ł at P r z ygó d

Cena 10 * * * * *

glądów obu rządów i potwier­
dzili przy tej sposobności za­
sady, będące podstawą ich 
przyjaznych stosunków.

Stwierdzili oni zwłaszcza 
raz jeszcze dodatnie rezultaty 
stosowania protokółów rzym­
skich odbywającego się w zu­
pełnym porozumieniu z Wę­
grami i wyrazili wiarę, że: 
współpraca ich posłuży do za­
cieśnienia węzłów przYią^źni. 
między Włochami i Austrią*

Wyrazili oni prócz tego pew 
ność, że współpraca ta ^oprp- 
wa&i do - wspólnego celu, kto-, 
rym* jeśt stworzenie warun­
ków do" uregulowania żagad- 
'ńieńia ńaddunajskie^o.
: Mussolińi i kanclerz ^Schu- 

^chnigg są przekonani, że ure; 
%’uloj>vanie ńfe może być, 
'zrealizowane bez ezyinnęgp 0u% 
działu Niemiec; ‘ Są" oni rów­
nież przekonani, że protokóły 
rzymskie, które stoją otworem

także i dla innych państw 
naddunajskich, na warunkach, 
które zostaną ustalone w mia­
rę możliwości, zarówno jak i 
układy, zawarte w ubiegłym 
roku przez Austrię i Włochy z 
Niemcami, oraz wreszcie ostat 
ni układ włosko-jugosłowiań- 
ski, są zdolne zapewnić korzy 
stuy rozwój sytuacji w Euro­
pie centralnej zarówno w in- 
tęręsje
dziai w :ty cli układach, jak i w 
interesie ogólnego pokoju Eu­
ropy, >. " . ■' . . V ,

Kanclerz Sphusplwiigg;■ wyko 
rzysfał tę sposobność do grpn 
tbwnego zbada ni a -z Mussoli- 
nim sprawy stosunków gospo­
darczych; \vdosko-anstri^ć.kidh

Austrii przez intensy wną wy­
mianę włosko-a^triackich to­
warów. •

siadła ,łp. Jadwiga Becków a, 
po lewej małżonka pre­
miera rumuńskiego p. Aretia 
Tatarescu. Naprzeciw krółą, 
po drugiej stronie stołu, za­
siadł następca tronu wielki 
książę Micnał.

Po prawej stronie królewi­
cza Michała zajął miejsce min. 
Beck, po lewej premier Tata­
rescu. Królewicz Michał ubra­
ny był w mundur podoficera 
szkoły kadeckiej.

Minister Beck odbył wczoraj 
po południu konferencję z mi­
nistrem spr. zagr. Antonescu. 
Konferencja trwała około pół­
torej godziny i dotyczyła 
spraw politycznych.

Groźna szajka bandytów
Jeden z  b a n d y tó w  za b ity

Z Myślenic donoszą: Policja 
Państwowa zlikwidowała groź 
ną szajkę bandytów, która od 
dłuższego czasu grasowała' na- 
terenie pó^wiatów7 wadowickie 
go, myślenickiego, nowotar­
skiego i limaiiowskiego.

Bandytów schwytano w 
w miejscowości Łętownia pow. 
myślenickiego. W chwili wkra 
czania policji do kryjówki ban 
dytów jeden z nich, mianowi-

Dwa miliony zebrali kolejarze
na cele uczczenia pamięci Marsz. Piłsudskiego

cie Benedykt Boruta z Budzo­
wa, strzelił do policjantów z 
rewolweru. W odpowiedzi jxr  
lipianci użyli' ^Ównioż'' bro^b

ta został raniony i po przewie 
zieniu do szpitala w Krakowie 
zmarł.

Dwaj pozostali bandyci: Jan 
Pędziwąż z Rabki i Józef Ko- 
cajda z Budzowa zostali owięJ 
zieni.

Przewodniczący, wydziału wyko­
nawczego Naczelnego Komitetu Ucz­
czenia pamięci. MarszaJ^^. Piłsud­
skiego gen. 'Wieniawa - tMtrgoszow- 
ski przyjął delegację kolejowych 
orgaiiizacyj i związków'' f zawodo­
wych. Delegacja> ta reprezentowała 
„Główny Kolejowy Komitet Ucz­
czenia Pamięci Mąrszałkń Piłsud-, 
sinego44. yf  ‘ '"$■;; ' i

Główny Komitet Kolejowy po-‘ 
wstał przed' półtora rókięm na ape 
Naczelnego ckomitetii 
ęowników . kołejowyęh 
dźić zbiórkę ofiar na cele' uczczenia 
pamięci Wielkiego Wskrzesiciela 
Państwa." •

Pracownicy, kolejowi solidarnie

poparli akcję swegokomitetu i, d*- 
jąc wyraz swej czci dla .Zmarłego' 
•Wódzâ Î Arodu, ŵ* ciągu* tego okresu 

'czeW zebrali wśród siebie sumę 2 
milionów złotych, którą przekazano 
już NafczelneHviy Komitetowi.

Gep. Wieniawa-Dlngosjeowski w i- 
mienlu Naczelnego Kpmiietu złożył 
delegacji podziękowanie dla koleja- 
rzj’ za talL ^̂ oihące -p^ąrcie akcji 

* i-pódkreśliłj że impô iujfte wyniki 
r̂zp r̂owadzonej przez nfeb zbiór- 

, by jiyśród prą lii, potwierdzają^raz,jeszćz .̂opinię, 
ęh ; przeprowa{ ' iż k̂ >łeją(nze tych^arstw
 ̂ społeczeństwa, które są najbardziej

przepojone duchem obywatelskim 
i potrafią się zdobyć na największy, 
wysiłek ofiarności.
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(zw arty „miHoner 
powietrzny”

Pilot Jerzy MRz, który wczoraj 
jako 4 z rzędu a pilotów Polskich 
linii Lotniczych, „Lot4* ukończył 
pierwszy milion kim. przebytych w 
powietrzu, pozostaje na służbie 
lotnictwie już od lat 15.

W chwili obecnej Mit z jest sze­
fem pilotów w Polskich Liniach Lot­
niczych 1 szefem wyszkolenia, gdzie 
szkoli nie tylko pilotów polskich, 
nie i zagranicznych.

PRZYMUS KĄPIELOWY 
W WALCE Z EPIDEMIAMI

Zastanawiając się nad sprawą 
tralki z epidemiami odnośne czyn­
niki sanitarne nznały za jeden i 
najbardziej radykalnych środków 
walki z chorobami nagminnymi 
przymus kąpielowy. O ile w kra­
jach sachodnio-enropejskich przy* 
a n s kąpielowy jest zbędny, bowiem 
sama ludność dba o czystość, o tyle 
n nas zwłaszcza w miasteczkach i po 
wsiach kąpiel traktowana jest jako 
luksus.

Wprowadzenie przymnsu jest te­
dy uważane jako nieodzowny spo­
sób dla zwalczania chorób.

ZABITY PRZEZ BUHAJA
W majątku Zalesie pod Warszawą

fasło się w polu bydło. Nagle bu- 
aj wpadł w b/ał i rzucił się na pa­

stucha 17-letniego Jakuba Abrato 
wicza, któromu przebił rogami pier­
si na wylot i potratował.

Ciężko ranionego chłopca prze­
wieziono do szpitala, chłopec jed­
nak w drodze zmarł.

ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD
Szosą raszyńską przejeżdżała fur­

manka powożona przez .' loszka Ro- 
zenszyfta z Nowego Miasta. Wtem 
woźnica usłyszał za sobą sygna! 
samochodu. Tak go to przestraszy 
!©, te  zeskoczył z wozu i przebie

faiąc przez szosę wpadł wprost poc) 
oia nadjeżdżającego samochodu. Pc 

niósł śmierć na miejscu.

PolRjant swanarzg
gdy wyznała, że nie chce został jego żona

„ P O Ł O H I A '

Jan Michalski ukończył 
szkolę policyjną w Mostach i 
wstąpił do służby. Było to 
przed dwoma laty, Michalski 
miał narzeczoną Bronisławę 
Kosowską, ekspedientkę jed­
nego z domów handlowych ko­
lonialnych w Warszawie. Na­
rzeczona często jeździła nawet 
do narzeczonego, jeszcze w 
czasach gdy przebywał w 
szkole policyjnej.

Mieli się z czasem pobrać. 
Ale w ostatnich czasach Ko­
sowska odkryła, że narzeczony 
jej jest chory na płuca. Była 
to gruźlica, l o  oczywiście kom­
plikowało sprawę jej małżeń­
stwa. Panna zastanowiła się 
poważnie nad sytuacją i przy­
szła do przekonania, że nie mo­
że wiązać się z człowiekiem 
nieuleczalnie chorym.

Onegdaj narzeczony jej 
przyjechał na urlop. Pełnił o- 
statnio służbę w Berezie Kar­
tuskiej. Przyszedł do narze­
czonej. Spacerowali oboje 
onegdaj do późnego wieczora. 
Kosowska nie wiedziała jak 
sprawę załatwić, wreszcie zde­
cydowała się na powiedzenie 
Michalskiemu strasznej praw­
dy. Stało się to na rogu Ka­
szyńskiej i Dantyszka.

Michalski począł jej czyn;ć 
wymówki. Nastąpił spór. pod­
czas którego posterunkowy, 
który zresztą był po cywilne­
mu, dobył rewolweru i strzelił 
dwukrotnie do narzeczonej ra­
niąc ią w piersi. Kosowska 
zwaliła s:ę na bruk brocząc 
krwią. Widząc, że zabił na 
rzeczoną Michalski strzelił so­
bie w usta. Jednak w taki spo­
sób, że przestrzelił sob’e tylko 
policzek. Nie miał jednak od­
wagi strzelić po raz drugi.

Ciężko ranioną Kosowską 
pogotowie ratunkowe przewio­
zło do szpitala Dzreciątka Jer 
zus, gdzie nad ranem życie za­

kończyła. Michalskiego odwie- J waż okazało się, że rana jest. go do szpitala* Został on
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Po opatru:
szpitala św. Ducha. I lekka i życiu jego nie grozi nie-1 
nku jednak, ponie-»bezpieczeństwo, nie przyjęto|

sztowany. i odstawiony do 
rzędu śledczego.

Wybuch na Poczcie Głównej
Kilka pouiowców odniosło rany

Wczoraj około godziny 6-ej starczyła do spowodowania 
ieczorem w gmachu Głów-wieczorem

nej Poczty w Warszawie przy 
ul. Wareckiej 16 rozległa się 
silna detonacja.

Jeden z pracowników Cze* 
sław Gruszczyński przekre­
ślał ołówkiem na paczce stary 
adres celem zwrócenia paczki 
nadawcy, nieprzyjętej przez 
adresata.

Siła naciśnięcia, ołówka wy-

do
wybuchu paczki, w której, jak 

tło,się okazafo, znajdowały się 
naboje dla t. zw. straszaków. 
Paczka została rozerwana na 
strzępy. Wielka sala paczkar* 
ni napełniła się gryzącym dy­
mem, który rozszedł się po ca­
łym gmachu.

Wskutek wybuchu Grusz­
czyński odniósł rany szarpane 
twarzy i dłoni oraz poparzenia

oczu, rąk i nóg.
Prócz niego zostali kontuzj? 

wani funkcjonariusze poczto* 
wi: Józef Radziwoó, Wacła* 
Dąbrowski i Włodzimier1 
Stryjkowski.

Gruszczyńskiego odwiezie 
no do szpitala Dz. Jezus. PacZ* 
ka według deklaracji miała z4 
wierać zabawki. Nadawca poj 
ciągnięty został do surowej 00 
powiedzialności.

„Artyści fachu złodziejskiego"
K ró tk a  U sta  r e k o rd ó w

Drogocenny obraz
ne zostały do dyspozycji rzą­
du kaialońsikiego.

BERCELONA. —* Policja 
b&rcelońska zdołała odzyskać 
dzieła sztuki, wywiezione no* 
tajemnie z Hiszpanii. Między 
innymi odzyskano słynny o- 
braz, przedstawiający Chry­
stusa, a znajdujący się przed 
wvwiezieniem w miejscowo­
ści Lłivia.

Obraz ten oceniony był 
przez ekspertów na milion 
set. Odzyskane skarby

P 0 D R Ó 2 U J
S A M O L O T E M

W Chicago został ubiegłej 
jesieni skazany na 14 lat wię­
zienia Konrad Hess en, artysta 
fachu złodziejskiego, który w 
ciągu jednej nocy dokonał 17 
włamań i przywłaszczył sobie 
20.000 dolarów.

Wyczyn ten pobudził ambi­
cję * nowojorskiego przestępcy, 
bina Hayaeda, który postano­
wił poprawić ten „rekord". I 
w końcu to mu się udało. W 
ciągu jednej nocy włamał się 
do 22 mieszkań i jego łupem 
padło 30.000 dolarów. - • 

Rekordy te usuwa jednak w 
cień Urocza Shirley 'Rouser, 
jedna z najszczególniejszych 
postaci świata przestępczego 
Dalekiego Wschodu.

W ubiegłym miesiącu stanę­
ła przed sądem w Soul na Ko­
rei i to, co uszyszeli amerykan 
«cy i angielscy korespondenci, 
brzmi wprost jak bajka i prze 
krr. a fantazję powieściopisu 
rza kryminalnego.

Shirley Rouser była córką 
poważanego przemysłowca 
szanghajskiego, Abrahama

Rousera. Jest on Amerykani­
nem i Shirley była wychowy- 

m Jorku. Przed 
wówczas 

do

wana w Nowy 
dwoma laty, liczyła 
18 lat, wróciła do ojca 
Szanghaju.:ang _

Podczas podróży na statku, 
którym jechała Shirley, doszło 
do niezwykłej paniki. 16 ko­
biet zostało okradzionych. By 
ły to niesamowite kradzieże 
których nikt nie potrafił wy­
kryć. Policja zdołała tylko u- 
stałić, że kradzieży dokonał 
doświadczony gangster. .

Po dwóch tygodniach wszyst 
kie skradzione klejnoty znało 
ziono u pewnego chińskiego 
handlarza. Oświadczył, że na­
był klejnoty od pięknej białej 
kobiety za 2000 dolarów mek­
sykańskich. To mocno zdziwi­
ło władze, ponieważ klejnoty 
były warte pół miliona dola­
rów. Wywiadowcy doszli wice 
do przekonania, zo mają do 
czynienia z kobietą, kt.»ra kra 
dnie dla sportu.

Wkrótce jednak musieli 
/mienić zddnic. W dwa dni po

Walka z przemytnikami
W tych dniach przybył do 

Antwerpii mister Charles Mur- 
phy, „prawa ręka" generalnego 
prokuratora nowojorskiego. 
Mister Murphy przybył do Eu 
ropy ze szczególną misją: Wy- 
powiedzif i wraz z francuski­
mi, angielskimi i belgijskimi 
władzami walkę przemytni­
kom diamentów. Sądzi, że w

krotce zdoła zarzucić sieci na 
wszystkich poszukiwanych 
przemytników i unieszkodli­
wić ich.

Gdy przed kilkoma miesiąca 
mi pewna piękna, elegancko 
ubrana kobieta cli ciała opuścić 
fraucusiki statek „Normandie" 
władze celne wykryły olbrzy-

Lippini to była wielka „lipa”
Znany złodziej w u li cyrkowego komika

starszymNa placu Mu ran owakim w 
Warszawie stoi popularny 
cyrk „Eldorado". Onegdaj dy 
rekcja cyrku rozplakatowała 
w całej dzielnicy mające się 
odbypc od wczoraj popisy 
„króla komików" Aleksandro 
Lippini. Wczo-raj zeszło się 
dużo publiczności na ogląda­
nie „arcywesołych" popisów 
tajemniczego Lippini.

Lippini istotnie był nadzwy 
czaj wesoły i bawił widzów. 
Skakał po arenie, fikał kozioł­
ki i oo najważniejsza, wbiegał 
na widownię, wśród  ̂ publicz­
ność i wyprawiał różne figle 
z  panienkami. Umizgał się do 
nich. r c!-:iórvm bardziej przy 
stępn w a dał na kolanach, 
siad ii również na kolanach

nym starszym panom i opo­
wiadał dykteryjki rubaszne
a pikantne.

Lippini skończył swój nu­
mer, na arenie ukazali się inni 
sztukmistrze, gdy nagle wśród 
publiczności powstał krzyk. 
Kilka panienek zostedo okra­
dzionych z zawartości tore­
bek, niektórym panom poginę 
ły portfele i papierośnice oraz 
zegarki i t. d. Nastąpił alarm, 
artyści mus*eli przerwać swo­
je popisy, bo przybyła policja. 
Udano się czym prędzej do 
garderoby, bo tak się złożyło, 
że akurat okradzeni zostali ci 
wszyscy tylko, którym^Lipoi- 
ni siadał na kolanach i z Któ­
rymi figlował*

Ale w garderobie nie było 
już Lippiniego. Nie było tak­
że i wielu sztuk kostiumów róż 
nych sztukmistrzów. Nastąpił 
pościg. Złapano Lippiniego 
na Wołówce, gdzie szukał na­
bywców na skradzione kostiu- 
my.

Po bliższym zbadaniu spra­
wy stwierdzono, że był nim 
znany złodziej warszawski, 
karany już wielokrotnie, nig­
dzie niemeldowany Aleksan­
der Szyszłow, którego osadzo­
no w areszcie. Niektóre przed­
mioty skradzione widzom cyr­
kowym mu odebrano, między 
innymi odzyskali: Anna Koło­
dziejczyk z Żoliborza swoją 
torebkę i Józef Opaiiski (By­
tomska 6) portfel.

mią aferę przemytniczą: kobit 
ta, której nazwisko dla dobra 
sprawy jest trzymane w tajem 
nicy, miała przy sobie diamen 
ty na sumę półtora miliona zło 
tvch. Chciała przemycić do A- 
meryki 1200 dużych i znaczną 
ilość małych kamieni, a cały 
ten skarb przechowywała w 
zwykłej teczce do aktów. Oks 
zało się, że jechała z polecenia 
męża, który prawdopodobnie 
jest hersz em wielkiej bandy 
międzynarodowej i który dzię­
ki wyrafinowanym fortelom 
nabył drogocenne klejnoty. 
Barzo często przemytnicy po­
wierzają przemycanie klejno­
tów kobietom, które nie mają 
pojęcia na jakie niebezpieczeń 
stwa się narażają. Jadą one w 
turystycznej lub trzeciej klasie 
i często nie wiedzą, jakie skar 
by przewożą.

Mister Murphy, który poma­
ga generalnemu prokuratorowi 
nowojorskiemu w prowadze­
niu trudnego śledztwa w spra­
wie międzynarodowych band 
przemytniczych, zaczął śle­
dzić na terenie europejskim 
wyniki, jakie dotychczas osią 
gnął są bardzo pomyślne, i 
przypuszcza, że w krótkim cza 
sie zdoła zakończyć powierzo­
ną mu misję ku całkowitemu 
zadowoleniu swego szefa.

odnalezieniu chińskiego han 
dl o rz* znaleziono bez życi*

Erzed jego sklepem. Zbrodni* 
yła tak precyzyjnie dokona* 

na i przestępca zatarł za sobą 
tak doskonale ślady, że wta* 
dze nie mogły wpaść na jegP 
trop.

Policja jeszcze zajmował* 
się tą niesamowitą spra wą, gdf 
zawiadomiono ją, że podcza* 
balu wydanego przez brazylij­
skiego konsula, okradziono lć 
kobiet. -. Pewnej amerykan* 
skic^ artystce ściągnięto na­
szyjnik perfowy z szyi, znikł 
cały sZereg drogooenuycb 
przedmiotów, a pewnemu dy* 
plornacie wykradziono z kie­
szeni ważne dokumenty. Goś­
cie dobrowolnie poddali się r* 
wizji osobistej, przesłuchano 
również służących, tylko Shfr- 
Icy Rouser zostawiono w spo­
koju. Wywierała bowiem wra­
żenie tak niewinnej dziewczy­
ny, że nikomu nie przyszło na 
myśl, że ona mogfa dokonać 
kradzieży.

Ale po kilku miesiącach de- 
tekly wi inaczej oceniali pięk­
ną Amerykankę. Uciekła * 
domu rodzicielskiego, przedo­
stała się do Japonii, zanresz* 
kała w wytwornym hotelu to­
kijskim 1 tam dokonała 30 kra­
dzieży. Po tym „występie 
wyrafinowana złodziejka zor­
ganizowała najpotężniejszą 
bandę gangsterską Dalekiego 
Wschodu. Siedlisko banof 
znajdowało się na dalekiej pół­
nocy, na wybrzeżu Morza 
Ochockiego i stąd Shirley kie­
rowała wyprawami swej ban­
dy, która „pracowała*4 w 
ponii, Chinach, na Korci, For­
mozie, a nawet na odległych 
Filipinach. Rosyjska, japoń­
ska, chińska i holenderska po* 
licja kolonialna wypowiedzia­
ły zaciekłą walkę wyrafino­
wanej przestępczyni i jej ban­
dzie, chcąc ją za wszelką cenC 
unieszkodliwić.

W początkach stycznia bi®: 
żącego roku policji japońskiej 
na Korei udało się wreszcie n* 
jąć Shirley Rouser. W Jej to- 
warzystkie znajdował się sY11 
oewnego wyższego urzędnika 
chińskiego, który przy ujęcij* 
popełnił samobójstwo. Pod­
czas rozprawy sądowej, gd f 
przestępczyni wyliczała „wy­
czyni" gruchnął strzał. To oj­
ciec Shirley, obecny na rozpra­
wie, odebrał sobie życie. Shir­
ley została skazana na karę 
śmierci
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Pan Rabinowicz jest zdecy­

dowanym wrogiem tak zwa­
nych „dziwów natury“.

Kiedy mu na przykład pe­
wien znajomy przyrodnik o- 
,powiedział, że w Australii 
fctnieje „latająca ryba“, któ- 

ma skrzydła, pan Rabino- 
Wicz oświadczył gniewnie.

— Idiotyzm! Po co się ry- 
pa bierze do latania? Ryba 
jest od tego, żeby pływać, to 
niech płvwa!... Albo taka pa­
puga. Czy to ma sens, żeny 
J>tak gadał? Nie ma żadnego 
,sensu! Nie lubię, jak się ktoś 
kierze do niesw-oich rzeczy! 
.? tego może wyjść tylko nie- 
• Przyjemność.

. — Jaka nieprzyjemność? — 
^zdziwił się przyrodnik.
" J ak panu opowiem, co ja 
Uiiałem z papugą, to pan mi 
l*zyzna rację, że ptak nie po­
winien gadać, a ryba nie po­
winna fruwać. Niech każdy 
tobi, co do niego należy.
. I pan Rabinowi cz opowie­
dział swe przeżycia z papugą.

— W ubiegłym roku — za­
czął — wygrałem stawkę na 
loterii i dzieci mnie zaczęły 
Ślęczyć, żebym im kupił coś 
ludnego. Żaby w domu było 
Wesoło.

Co można kupić takiego, że­
by było wesoło? Radio, pate- 
|on? Za drogo kosztują. Ale 
ktoś mi powiedział, że za te 

'Pieniądze mogę dostać papugę. 
Może żyć podobno 300 lat. 
Starczy dLa wnuków, prawnu­
ków i praprawnuków. 

v Pomyślałem sobie, że to 
się opłaci i poszedłem na Ker-

POWRÓT „KAMEI44
KAMEA — z kości słoniow ej rzeźbiona 

Słówka w  kosztownej opraw ie —  ó w  dro - 
SOcenny klejnot naszych babek i prababek 

.tnow u staje się m odny. KAM EA bow .em  
Powraca w  formie zm ienionej: jako nazwa 
' znak znakom itego pudru, niezastąpionej 
*Ody kolońskiej, idealnego m ydełka d o  zę- 
óów i m ydła do  golenia w yro bu znanej tir- 
JJ>y W. Adam czewski i S-ka w  W arszawie. 
W yroby te zdołały zaw ojow ać gust piięk 

t y c h  pań i eleganckich panów  swoją naj­
wyższą jakością.

Wyśm en.te m ydło „P rze b ó j"  będące wy- 
robem tej samej firmy stanowi ukorono 
tkanie doskonałej i ulubionej seri<i kosme­
tyków. W yroby fi-rmy V/. Adam czewski 
* Ska ogiądać można na efektownym  stoi­
cku na Pokazie —  Targach Kosmetyczno - 
Perfumeryjnych w  W arszawie.

ŚWIADECTWO DOBREJ 
GOSPODYNI

W  gospodarstw .e  dom ow ym  są rzeczy, 
£tóre charakteryzują panią domu. śnieżno­
biała, starann.e w ypie lę gn ow an a bielizna 
przem awia w ięcej na jej korzyść, niż kosz­
towności, które n,e w ym agają specjalnych 
*torań. Dośw .adczona gospodyni w .e , że 
•ekret w łaściw ej pielęgnacji bielizny po* 
toga na pran.u jej w ypróbow anym  od lat 
toydłem Joleń Sch.chl, znanym i cenionym 
Pfzez cziery pokoien.a gospodyń, g d yż 
<evt w yra bian e z najlepszych surowców, 
£6fQnl w ęc .bieliznę i czyni Ją śnieżno­
białą.

celak.
Sprzedawca mi pokazał róż­

ne papugi.
— Pan szanowny dla kogo 

papugę kupuje? Jeżeli dla al­
koholika, to mam taką co mó­
wi: „Pij, bracie, pij!“, jeżeli
dla żony, to mam taką co mó­
wi: „Mordy nie drzyj, nie
drzyj mordy!4*, jeżeli dla na­
rzeczonej, to jest taka co tyl­
ko mówi „Pocałuj mnie**.

— Ja potrzebuję dla dzieci.
— Jeżeli dla dzieci, to musi 

być dobrze wychowana. O, ta 
będzie w sam raz. To jest pa­
puga salonowa. Pipcia się na­
zywa. Mówi tylko „dzień do- 
bry“ i „przepraszam**.

Kupiłem Pipcię.
Początkowo w domu była 

wielka radość. Wszyscy od 
rana do nocy rozmawiali z pa­
pugą. Nic innego się nie mó­
wiło tylko „dzień dobry“ i 
„przepraszam**. Sąsiedzi nie 
mogli zrozumieć za co u nas 
się wszyscy tak cały dzień 
przepraszają.

Ale w końcu mojemu syno­
wi znudziły się te dwa słowa 
i on potajemnie zaczął uczyć 
papugę nowych słów.

Pewnego razu wracam do do 
mu (żona z dziećmi wyszła na 
spacer) i nagle słyszę, jak ktoś 
do mnie mówi: „W mordę
chcesz łobuzie? W mordę 
chcesz łobuzie?“.

Zimno mi się zrobiło. Kto tak 
krzyczy?... Pipcia! Ta dobrze 
wychowana. Pipcia, która mó 
wiła tylko „przepraszam** i 
„dzień dobry**.

— Pipcia jak ty mówisz do 
pana? — oburzyłem się.

To ona zaczęta skrzeczeć: 
„przepraszam**.

Ale ledwo się zdążyłem udo 
bruchać znów wrzasnęła: „W 
mordę chcesz łobuzie? W mor­
dę chcesz łobuzie ?“.

Wzięła mnie złość. Żeby taki 
ptak, który .mnie kosztował ty 
le pieniędzy, groził mi we wła 
snym domu?... Wroga mam 
trzymać w mieszkaniu?

W pierwszej chwili chciałem 
go wyrzucić przez okno na zbi 
ty łeb. Ale potem się pohamo­
wałem... Dla dzieci to by była 
tragedia. Przywiązały się do 
Pipci.

Więc wziąłem klatkę pod pa 
chę i poleciałem na Kercelak, 
żeby wymienić na inną papu­
gę.

Sprzedawca kazał sobie do­
płacić i dał mi papugę podob­
ną do Pipci. Tylko nie mówiła

W s z e l k i e  z a b u r z e n i a  w  p ł u c a c h
•łhogą prowadzić do gruźlicy toteż 
*huszą być one wcześnie leczone i 
Pluwane. Przy uczuciu duszności, 
?hrypce, zaflegmieiiiii, kaszlu stosu- 
1© się zioła magistra Wolskiego ze 
4&ak. ochr. „Puimosa“, zawierające

rzadką roślinę chińską Schin-Schen. 
Uodporniają one organizm i łago­
dzą cierpienia płucne. Wytwórnia: 
Magister Wolski, Warszawo, Złota 
14.

„dzień dobry** i „przepraszam** 
lecz „Witam pana, witam pa­
na**.

Kiedy dzieci wróciły ze spa­
ceru, nowa Papcia już była na 
miejscu. Nikt nie poznał, że to 
jest inna papuga, a ja nic nie 
mówiłem, żeby ich nie mart­
wić.

Córeczka, jak zwykle, po­
wiedziała: „Dzień d o b r y A  
nowa Pipcia odpowiedziała 
jej: „Witam pana, witam pa­
na!**.

Wszyscy spojrzeli zdziwie­
ni.

— Co to jest?!
A ja się uśmiechnąłem spryt 

nie.
— To jest dla was niespo­

dzianka. Nauczyłem Pipcię no

wych słów. Żeby było weselej.
Żona spojrzała na mnie z po 

gardą.
— Ty już nie masz nic inne 

go w głowie tylko uczyć papu
gę.

Ale dzieci się bardzo ucieszy 
ty, a ten łobuziak mój synek 
spytał:

— Czy tatuś ją uczył tylko 
„witam pana“ ? Więcej nic.

Nić byłem pewny. A może ta 
papuga umie jeszcze coś? Więc 
powiedziałem na wszelki wy­
padek:

— Nie tylko. Nauczyłem ją 
jeszcze czegoś. Ale nie wiem 
czy już umie...

I nagle... (mnie się jeszcze 
robi zimno, kiedy sobie przy­
pominam)... papuga zaskrze­
czała na całe gardło:

„Ty taki synu, ty taki sy- 
nu“...

Wszyscy oniemieli... Żona 
zbladła i tylko mój synek za­
czął się śmiać.

— O jej! Skąd tatuś to u- 
mie?!

A żona? Żona zbliżyła się 
do mnie, dała mi w pysk i po­
wiedziała:

— Nie wiedziałam, że mam

zd n mt tam!
męża chama, ordynusa i ulicz­
nika.

A papuga krzyczała dalej: 
„Witam pana, ty taki synu**.

— Milcz cholero! — wrza­
snąłem.

Myślałam, że ją wtedy za-* 
biję. Taka Świnia mi zepsuła 
opinię w oczach całej rodziny. 

*  *  *

Pan Rabinowicz skończył 
opowiadanie.

— Widzi pan — zakonklu­
dował — to są skutki, jak się 
ptak bierze do gadania. La­
tające ryby. gadające ptaki to 
jest idiotyzm. Niech każdy 
robi, co do niego należy.

NOWOCZESNE GRAMOFONY 
NAJNOWSZE P Ł Y T Y

tanio sprzedaje firma „POLSKA 
PŁYTA4’. Warszawa, Marszałków* 
ska 104.

G I F Ł D A
W dniu wczorajszym zebranie 

giełdy nie odbyło się.
W obrotach prywatnych tendencja 

dla papierów procentowych i akcyj 
utrzymana. \  -

.7 proc. poż. stabiliz. 368 zł., 3 proc. 
prem, inwest. 65.50, 4 proc. poż. kon­
solidacyjna 552W 8 proc. poż. z 1925 
raku (Dillonowska) 52.25, 7 proc. 
poż. śląska 48.25, 7 proc. poż. m. st 
Warszawy (magistrat 48.25.
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8.00 Sygnał czasu. 8.03 „A u d y c ja  dla w s i". 
8.50 Dzienn.k poranny. 9.00 Koncert poran­
ny. 9.30 Kazanie z okazji 10-lecia Rozgło­
śni Krakowyfciej i Poznańskiej. 9.45 Uro­
czystości odpustow e na św. W ojciecha w 
G n .źn .e ". 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Poranek 
sym foirczny. 14.0U „W śród w esołej har- 
ceersk.ej grom ad y" —  transmisja z G n ie z­
na. 14,30 Polska Kapela Ludowa. 15.05 
„Szajnę katarynka" —  obrazki naiwne. 15.30 
„A u d ycja  dla w s i" . 13.20 „Z  operetek 
Fr.mla i A braham a" (p ły ty ). 16.45 Teatr 
W yooraźni: „Bal, który n-ie o d b y ł”  —  
słuchowisko. 17.15 „Podw ieczorek przy 
m ikrofonie" —  transmisja z sali hotelu 

Bristoil". 19.15 Program na jutro. 19.20 
koncert z udziałem  solistów (p łyty ). 20.20 
W.adom ości sportowe. 20.40 Przegląd p o ­
lityczny. 20.50 Dziennik w ieczorny. 21.00 

Awantura na O lim p ie " —  wesołe słucho­
wisko. 21.30 Recital fortepianow y. 22.00—  
23.00 Chór Dana z W arszawy i Kwartet 
Schrammla z Krakowa.

WARSZAWA II (Mokotów) 
23.05— 24.00 M uzyka taneczna (p ły ty ).
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Efektowny skok tancerki amerykańskiej na jednej z
Kalifornii.
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Zaw dzięczając dobroczynne* % #  E T  M  I I  
mu działaniu K R E M U

uie tylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 
: PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od 
nich. L A B O R A T O R I U M

f Z t f p c I r i  WARSZAWA 
•wia U U I M M  żądaj tylko krem „Venus“.
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“ J A N E K  P E S T E C Z K A  L U B IŁ  
IM  Z A W S Z E  P R Z E W O D Z IĆ  -  
- 0 Z I S  J E 5 T  Z O N R T Y I  S K O N  
‘ C Z Y -Ł O  S i ę  J E G O  
P R Z E W O D Z E N I E . . .

a E M - R A Z W L A Z Ł f t  , 
N O G Ę  IS K O Ń C Z Y * , 

i JE J  D N I TA N E C Z M ? /  A
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Potężny wywiad angielski „Intellieence Service** dowie­
dziawszy się, że w Japonii wynaleziono promienie śmierci, 
wysiał tam dwoje swych najlepszych agentów, Annę Mo- 
rette i Artura Jamesa, aby zdobyli plony aparatu wytwa­
rzającego te promienie.

W Tokio Anna Morette poznała pewnego wyższego woj­
skowego japońskiego ,który zaprosi* m do siebie. Na jego 
gorące błagania pozostała u niego na noc, ale pod warun­
kiem, ie będzie spać w innym pokoju. Gdy zapadła noc 
i Anna przypuszczała, że Japończyk już śpi, zakradła się 
do jego sypialni, wyciągnęła spod poduszki klucze, zamie­
rzając otworzyć szatkę stojącą w acde, Ale gdv manipu­
lowała przy szafce podbiegi do nb) Japończyk. Między nimi 
rozgorzała zacięta walka, która skończyła się śmiercią woj­
skowego i jego służącego. Doszedłszy następnie do drzwi 
Anna stwierdziła z przerażeniem, *■* są zamknięte w jakiś 
tajemniczy sposób i że nie potrafi ich < tworzyć.

Ale zapukano do drzwi. Gdy pukający nie otrzyma) od­
powiedzi, zbieg! na dół do portiera. Opowiedział mu, że 
w mieszkaniu Japońc. yka nikt nie odpowiada na jego pu­
kania, i że to wydaje mu się podejrzane. Portier wezwą) po­
licję, która przystąpiła do wyważenia drzwi

200.
T a j e m n i c z e  

ciemności
Do uszu An/ny Morette doszedł odgłos siekie­

ry, która wrąbywała się w drzwi.
— Jeszcze cnwile, a drzwi zostaną wyłama­

ne! — przemknęło Annie przez myśl.
Umysł Anny Morette gorączkowo pracował. 

Opracowywał plany i fortele, które by pozwoliły 
jej wydostać się stąd. Ale w rzeczywistości nie by­
ło żadnego wyjścia z tej beznadziejnej sytuacji, 
w jakiej się znajdowała.

Istniało tylko wprawdzie jedno wyjście. Jeśli 
tuda się jej wprowadzić w życie ten plan, wówczas 
ujdzie rąk policji japońskiej.

Siekiera tymczasem z niesłychaną wściekłością 
wrąj>ywała się w drzwi. Anna Morette z powrotem 
zakradła się do pokoj>u, który kąpał się w kwia­
tach, do tego pokoju, w którym leżały zwłoki 
dwóch zabitych mężczyzn. Wlazła za kwiaty, któ­
re ją całkowicie zasłoniły; następnie wyjęła „ośle­
piający aparat" i umieściła go w takiej pozycji, 
aby nie dostrzegli go ci, którzy zaraz tu wejdą, 
a jodluocześnie, aby jego działanie objęło cały po­
kój.

Drzwi wkońcu jęknęły żałośnie i puściły. Do 
mieszkania wbiegło kilku policjantów z rewolwe­

rami w- ręku i trzech cywilów. Jak tyllko przestą­
pili próg pokoju, stanęli jak wryci.

—  Straszne morderstwo! — wykrzykną! pracz. 
— Od razu powiedziałem, że ta cała sprawa iest 
mocno podejrzana. Ale co to? Co to ?  Straciłem 
wzrok!

— Dlaczego pociemniało tu talk nagle? — za­
pytał drugi glos.

— Oślepłem! Nic nie widzę! — wykrzyknął.
Co to? Nic nie widzę.

— Szotoszi, czy ty jeszcze widzisz?
— Nie, nie, jakaś tajemnicza siła oślepiła nas 

wszystkich.
* -  Kto to? Dotknąłem ręki kobiecej... Tomaki, 

ktoś się tu znajduje... Kobieta... kobieta... Trzymaj
fal

— Strzelaj do niej!
— Mogę jeszcze ciebie trafić, przecież nic nie 

widzę...
— Uciekajmy stąd, tu znajdują się diabły, du­

chy — darł się wniebogłosy pracz.
I nagle jak gdyby im zdjęto sprzed oczu czarne 

płachty, znów odzyskali wzrok. Znów wszystko 
widzieli wokół siebie! Obrzucili się spojrzeniami 
pełnym, oszołomienia. Co się stało? Czy nagle na­
stąpiło zaćmienie słońca? Czy w całej Japonii tak 
pociemniało?

— Tomaki czy widzisz?
— Tak, widzę. Nie byta to ślepota, tylko jakieś 

dziwne czary.
Jeden z policjantów oświadczył ze stanowczo­

ścią, że dotknął ręki kobiecej, czuł jak jakaś po­
stać prześlizgnęła się obok niego.

— Może ci się wydawało?
— Nie, nie wydawało mi się».. Kobieta ta mu­

siała dokonać zbrodni... Skorzystała z ciemności 
i uciekła...

Na twarzach policjantów i cywilów malował się 
niepokój. Ogarnął ich paniczny strach. Bali się 
wejść do sypialni.

— Może tajemnicza ta kobieta ukryła się 
gdzieś? — rzekł portier. — Jest to z pewnością ta 
sama, którą widziałem wczoraj w towarzystwie 
pułkownika Tosziwary.

p asta „ m i k i ”  odnaw ia buciki

J den z policjantów zdobył 6ię w końcu na 
wagę i wszedł do sypialni. .

Jeden z policjantów zdobył się w końcu na o®* 
wagę i wszedł do sypialni. .

— Szuflady szafki są otwarte! — wykrzykw* 
— Dokonano tu zbrodni na tle rabunkowym! N®- 
leiży o tym natychmiast zawiadomić włada® 
zwierzchnie!

Po godzinie Ua miejscu wypadku znaleźli w  
już wyżsi funkcjonariusze policji, prokurator, 
dizia śledczy, cały szereg wyższych wojskowych* 
.najomi i przyjaciele zabitego, dwaj lekarze eta* 

pies policyjny.
Przystąpiono do pierwszego śledztwa. Pro*®- 

rator przesłuchał policjantów i cywilów, któr 
pierwsi znaleźli się na miejscu zbrodni.

— Co, naęle się ściemniło? — mocno się dz*- 
wil. — Również i na ulicy zaległy ciemności?

— O tym już nie wiem — odparł portier. 
Wiem tyLko, że dookoła nas panowały tak gę®*® 
ciemności, jak gdyby nas nagle umieszczono w g*®- 
bie.

— Czy pan jest pewny, że dotknął ręki kobi®- 
cej? — zapytał prokurator tego policjanta, którf 
poczuł jak ktoś przemykał się obok niego.

— Taik, jestem tego pewny... — odparł poi* 
cjant.

— Czy poznałby pan tę kobietę, która wczow  
przybyła tutaj w towarzystwie pana Tosziwary? 
zapytał prokurator portiera.

— Mocno w to wątpię. W sieni było bowici* 
na pół ciemno, a poza tym wcale na nią nie z^rto0 
ęiłem uwagi...
"" Prokurator, sędzia śledczy, jak i wyżsi funkcjo- 

nariiusze policji byli mocno zaintrygowani tajem- 
niczymi ciemnościami, które zapanowały nagle *  
pokoju. Dla wszystkich było jasne, że wywołał* 
je zabójczyni. Ale w jaki sposób potrafiła wyvr®| 
lać te ciemności, dzięki którym udało się jej stąd 
wymknąć?.-

— No, teraz należy stwierdzić, dokąd znpro0 
wadzi nas pies policyjny — oświadczył sędzi® 
śledczy.

Pies obwąchał całe mieszkanie, wlazł między 
kwiaty, następnie zbiegł ze schodów. Zatrzymał sfa 
na dole, obwąchał szklane drzwi, które prowadzi' 
ły na ulicę i wybiegł na zewnątrz. Kilku wywitt' 
aowców ruszyło za psem na motocyklach.

Pies przebiegł kilfka ulic i nagle się zatrzymaj 
rzed elegancko urządzoną herbaciarnią. Wbi®?* 
o wnętrza i zatrzymał się przy niezajętym stoli' 

ku. , ^   ̂ .
Wywiadowcy udali się tam za. nim i przywo* 

lali kelnera:
— Kto siedział przy tym stoliku?
— Pewna Europejka. Przed pięcioma minutami 

oddaliła się.
— Dopiero przed pięcioma minutami? Czy ni® 

zauważył pan w jakim kierunku poszła?
— Nie, nie zauważyłem.
— Tak ona wyglądała?
— Była to bardzo ładina kobieta, o kruczo czaf! 

nych włosach... — odparł kelner, który obsługiwał 
Europejkę—

Dalszy ciąg ju t r o .

Illewe i a

Z i o l e  i
— Jednakże, — rzekła Frań 

ciszkowa, kładąc podpis i wy­
stawiając datę w miejscu, któ 
re jej wskazał listonosz.

-r- Jednakże? Co to ma o- 
znaczać! — zapytał listonosz.

— Nic, — odparła starusz­
ka.

Listonosz wręczył Francisz- 
kowej trzydzieści złotych, ja ­
kie fabryka co miesiąc wypła 
cala starym robotnikom i od­
dalił się. Franciszkowa scho­
wała pieniądze w kuchni, na­
stępnie nałożyła okulary na 
nos i sięgnęła po kalendarz. 
Uważnie go przejrzała i gdy 
w końcu doszła do przekona­
nia, że listonosz się nie omylił 
w dacie, potrząsnęła głową i 
rzekła półgłosem:

— Jednakże.
Przez kilka chwili nie ru­

szała się z miejsca, patrząc 
przed siebie. Z rozmyślań wyr 
wał ją ełos męża, który nagie 
*vrócił do chaty:

— Hej, o czym tak dumasz? 
Przeklęta babo, odzwyczaję 
cię od marzenia!... Mógłbym 
przysiąc, że na kuchni nic się 
nie gotuje.

Franciszkowa drgnęła, sięg­
nęła po nóż i zaczęła obierać 
kartofle, podczas gdy jej mąż 
nie przestawał kląć.

Tego dnia minęło pięćdzie­
siąt lat od chwili gdy Fran­

ciszkowa wyszła za mąż. Sta­
ruszka przypomniała to so­
bie w chwili, gdy wypisywała 
datę, a następnie sprawdziła 
to w kalendarzu. Pięćdziesiąt 
lat przeżyła z Franciszkiem, 
znosiła jego wrzaski, jego nie­
sprawiedliwe postępowanie, 
jego tęsknotę za alkoholem, je 
go ciosy... Od piećdzicśieciit 
Tat pędziła żywot służącej, 
która nie otrzymuje wynagro­
dzenia za swą pracę, żywot 
bydlęcia pociągowego... Od

JM esięciu lat dzień w 
dzień spełniała te same czyn­
ności, począwszy od rannego 
dojenia krowy, a skończywszy 
na wieczornym dojeniu... W 
ciągu pięćdziesięciu lat praco­
wała, nie zaznając radości, a- 
ni żadnego urozmaicenia. Nie 
posiadała również dzieci, o 
które musiałaby dbać.

Franciszkowa wiedziała, że 
u innych ludzi P’Vćdzresięcio- 
lecie zaśl«*b’*n obchodzi się uro 
czyście. Wymienia się w tym 
dniu wspomnienia, w duohu 

i się jeszcze raz o< 
gę, którą się razem przeszło. 
Ona zaś musiała milczeć. Od 
pięćdziesięciu lat bowiem nie 
zamieniła z lJm życzliwego sło 
wa... A jednakże..

Ale myśl ta była ^ilmejsza 
nad nią. Kilkakrotnie czy to 
przy skromnym posiłku, czy

w polu, gdzie oboje udali się, 
aby zżąć trawę, wymykało się 
jej to „jednakże" i wydawało 
są  Tej, że w tym słowie mieści 
się Jej cały gniew, cała troska 
i zdziwienie, że mogła przez 
tyle lat t nim wytrzymać...

— Czego tam mruczysz? — 
zapytał ją nranciszek.

— Nic — padła odpowiedź.
O zachodzie słońca wrócili

z pola. Każde z nich niosło na 
pic ach worek trawy.

Na skraju pola natknęli się 
na sąsiada, którego konik za­
trzymał się, jak gdyby już wie 
dz ał, że ludzie mają ten zwy­
czaj, iż lubią po drodze żarnie 
nić z sobą kilka stów. Starzy 
zrzucili worki i otarli pot z 
czoła.

— Ładna pogoda — rzekł są
siad.

— Nie odpowiada jednak­
że porze roku — zamruczał 
Francszek.

— Przed pięćdziesięciu laty 
padał śnieg — wymknęło się 
Franciszkowej, której umysł 
od rana był zaprzątnięty jed­
ną myślą.

Obaj mężczyźni spojrzeli na 
nią zdumieni. Franciszek zaś 
zapytał:

— Przed pięćdziesięciu la­
ty? Skąd nagle do ciebie ta­
ka mądrość? Co to ma zna­
czyć?

— Przed pięćdziesięciu laty 
odbył się nasz ślub, — rzekła 
lekko drżącym głosem.

— He, Franciszku twoja sta 
r& zmusiła cie d o  milczenia,

co? — uśmiechnął się sąsiad. 
— Za to należy się jej właści­
wie pocałunek. Wytrzymać 

ięćdziesiąt lat z rrancisz- 
iem! Do diaska, do d aska, to 

bardzo dużo — i zanim świs­
nął biczem, konik ruszył w 
drogę.

— Pięćdziesiąt lat? Czy to 
prawda? — zapytał Franci- 
szok, zarzucając worek na ple­
cy-

— Oblicz!
Wrócili do chaty. Ón karm i 

króliki, ona gotowała zupę. On 
sprzątną! podwórze, ona zam­
knęła kury w kurniku. On dał 
paszę koniowi, ona wydoiła 
^rowę, a następnie oboje za­
siedli do posiłku.

Jej wargi nie poruszały s;ę. 
Natomiast on kilka razy po­
trząsnął głową. Dziwiło ją, że 
nie klął i jednocześnie obawia 
la się nagłego wybuchu. Ale 
on jadł w spokoju. Francisz- 
kowę ogarniał ooraz większy 
n?epokój. Czy ostatnim razem 
zanim ją tak strasznie pobił, 
nie był również tak milczący 
jak dzisiaj ?

Ale on nie zamierzał jej bić. 
Myślał o czym innym. Rów­
nież i on słyszał, że ludzie ob­
chodzą bardzo hucznie złcrte 
wesele. Ogarnęło go jakieś d a  
wne uczucie. Nie zdawał sobie 
jasno sprawy z tego, czy to 
była radość, czy zakłopotanie. 
Chętnie by z nią pomówił i 
wyznał te wszystkie uczucia, 
które go teraz nurtowały. Ale 
nie móffł. Mógł aię tylko dzi

wić nad nieznanym uczucie®1 
duany i wzruszenia, które g® 
ogarnęło, gdy sobie uprzy* 
tomnił, że przeżył pod jeony®1 
dachem ze swą starą pięćdzi®- 
siąt lat.

Gdy połknął ostatni 
wstał i rzekł:

— Chodź matka, nałóż 
chustkę niedzielną. Pójdz,e 
się teraz do karczmy.

F ranciszkowa nie chcią|2 
wierzyć własnym uszom, y 
szynku, gdzie n:gdy ich 
nie widziano razem, zaję* 
miejsce pod piecem. . *

— Dziś minęło pięćdzies1®? 
lat od naszego ślubu — oświ®® 
czyła Franciszkowa zdum1®' 
nym wieśniakom, którzy *** 
do nich zbliżyli. ^

On zaś zamówił dwa kich5? 
ki słodkiego likieru i stuku* 
się z żoną.

— Nie, ona nie jest złą 
bietą — wykrzyknął, ujmul*. 
ją za rękę. — Nie, ona nie j®  ̂
złą kobietą, naprawdę! ^

Następnego dnia Francisz®, 
najął do c ;ężkiej pracy w cb* 
cie wyrobnicę.

A gdy teraz sąsiedzi spoW 
kają ich oboje, mówią:

— Spójrzcie no, idzie paf 
zakochanych.

Przy tym usta ich rozwi®f 
ją się w szerok:m uśmic®® j* 
Nie ma w nim jednak nic z . 
ronii, a tylko wiele dobr®®* 
Wywołał ją cud miłości. ■ 
której nie istnieje brzydot - 
ani piękno, młodość, ani 
rość.
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oszczędza bieliznę i 
czyni ję białę jak śnieg

Kalendarz dnia
NIEDZIELA

4 po Wielk. Ew. 
O odejściu do 
Ojca (Jen 16, 
5—14). Marka, 
ewangelisty. 

Słowiański: Ja/ro- 
sława św.

Słońca wach. 4.18, 
zach. 18.51. 

Księżyca wsch. — 
19.06, zach. 3 .48.

HISTORIA PODAJE:
Koronacja Kazimierza Wiel­
kiego.
Zmarł pisarz znakomity i wo­
jewoda Andrzej Maksym. Fre 
dro, zwany przez współcze­
snych „Dolstim Tacytem". 
Pisał dzieła historyczne, poli­
tyczne i wojskowe.

PRZYSŁOWIA:
„Na Świętego Marka,
Późny siew owsa, a wczesna ta­

tarka".
KTO NIE WIE, ŻE:

Największa w Szwajcarii jest Du- 
Najwyższa w Szwajcarii jest Du-

1355

1679

IM a p o lity c zn y m  wldwoltręgw tyg od n iu

S z a l o n y  w y ś c i c g  z b r o j e ń
nie zostanie zahamowany przez podriie dyplomatów

Miniemy tydzień należy do 
bardzo ruchliwych w polityce 
międzynarodowej. Mężowie 
stanu i dyplomaci ciągle pod­
różują. Mamy do zanotowa­
nia wprost olbrzymią ilość wi 
zyt, że wymienimy tylko pod­
róż do Berlina austriackiego 
ministra Glaise - Horstenau, 
węgierskiego ministra spraw 
wojskowych gen. Roedera, do 
Wenecji na spotkanie z Mus- 
solinim przybył kanclerz 
austriacki Scnuschnigg w to­
warzystwie min. spr. zagr. 
Schmidta i szeregu wyższych 
dygnitarzy, w Londynie bawi 
francuski min. spraw wojsko­
wych Daladier, do Bukaresztu 
udał się nasz min. spraw zagr.

Gw ez m M p $ m  ó&rę
D E R M O P A L M Ł

t i / y r a  btanetja
na olejkach/
oliunych.

fi rzez 
i r m ę

C I L O T
P A R I S a

l l o  m o f e j  i c o l t f f m i f z f o . . .

Marsz na Warszawę
c z y i :  „G & y  sło n e czko  p r z y g r z e w a "

(A. E.) Szosą wilanowską 
zdążdo w kierunku Warsza­
wy dwóch przyjaciół. Byli to 
panowie Ignacy Pluderek i 
marian Wróblewski.

Sloiice grzało niemiłosiernie. 
Pan Marian pocił się i sapał w 
ciężkim palcie z fokowym koi 
nierzem, a pan Ignacy masze­
rował lekko w powiewnym 
wiosennym płaszczyku.

— Psia wątróbka—klął pan 
Marian.

Nafre iakaś myśl przyszła 
mu do głowy. Spojrzał bocz­
kiem na przyjaciela i rzeki od 
niechcena:

— Ignaś.-
— Czego?
— Pożycz mnie złocisza.
Pan Ignacy spochmurniał.
— Przecie nie oddasz!
— Oddam,
— Jakiem  sposobem? Nie 

będziesz miał z czego.
— Będą miał,
— Na słowo mam ci wie­

rzyć?
— Kto mówi, źe na słowo? 

Moje palto dam ci w zastaw i 
kwita!

Pan Ignacy spojrzał łako­
mie na ozdobione fokowym

kołnierzem palto przyjaciela i 
ustąpił. Wręczył panu Maria­
nowi złotówkę, jego palto za­
rzucił sob.e na ramiona, po­
czerń obaj ruszyli w dalszą 
drogę.

A  upal byt po prostu nieznoś 
ny. Wiosenne słońce piekło co­
lą siłą swych młodych promie­
ni, więc też pan Ignacy pod cU 
żarem dwóch lat mokry by 
jakby z wody wylazł.

W przeciwieństwie do niego 
pan Marian kroczył rzeźko, po 
gwizdując, niczem ptaszek; a 
gdy minęli już Czerniaków i 
zbliżyli się do śródmieścia, 
rzeki do pana Ignacego:

— A tera zwracam ci9 bra­
chu, twego złotego. Widzisz 
więc, żeś niepotrzebnie się na­
walał.

Pan Ignacy stanął jak wry­
ty i otarł chusteczką pot z 
czoła. Przez chwilę myślał głę 
boko, poczem zrozumiał, że 
padł ofiarą podstępu, wobec 
czego zrzucił zastawione pal­
to z ramion i przyłożył panu 
Marianowi potężnego kopnia­
ka.

Sąd skazał pana Ignacego 
na trzy dni aresztu*

Beck, do Włoch wyjechał pre­
mier pruski Goering, a do 
Brukseli przybył angielski mi­
nister spraw zagranicznych 
Eden. Jak na jeden tydzień 
bardzo wiele.

Socjalista u Hitlera
W zestawieniu tym pominę­

liśmy wizytę, jaką złożył 
kanclerzowi Hitlerowi w Ber­
linie były przywódca angiel­
skich socjalistów i jeden z za­
gorzałych pacyfistów Lansbu- 
ry, gdyż nie piastuje on żadne 
go oficjalnego stanowiska. Mi­
mo to wizyta ta wywołała wie 
le uwagi.

Socjalsta u Hitlera to prze­
cież sensacja! Ów czcigodny 
poseł do parlamentu angiel­
skiego pragnie zapobiec woj­
nie. Szlachetny i godny popar­
cia cel. Wyobraża sobie, że mo 
żna to uczynić przez zwołanie 
konferencji. Trzeba jednakże 
wprzód porozmawiać z odpo­
wiedzialnymi mężami stanu. 
Odbył więc kilkugodzinną roz 
mowę z kanclerzem Hitlerem.

Oczywiście wódz Niemiec 
zapewnił go, że miłuje pokój, 
nie myśli w ogóle o wojn ę. 
Nie wspominał jedynie dlacze

czyi z trybuny parlamentar­
nej, że Anglia trwa nadal na 
dotychczasowym stanowisku i 
do pustych słów nie może 
przywiązywać żadnej war­
tości. Nie wyklucza to oczywi 
ście, że państwa pragną zaha­
mować kosztowny wyścig 
zbrojeń. W chwili obecnej jed­
nakże nie ma widoków na o- 
siągnięcie jakiegoś międzyna­
rodowego porozumienia.

Wizyta min. Daladiera w 
Londynie służy raczej zacieś­
nieniu współpracy wojskowej 
między oboma wielkimi mo­
carstwami zachodnimi.

Pras-a niemiecka z niepoko­
jom notuje, że sztab belgij­
skiej armii bierze udział w na 
radach sztabowców angiel­
skich i francuskich. Czyli, że

Sorozumienie wojskowe bę- 
zie nadal utrzymane.
Wizyta austriacka i węgier­

ska w Berlinie nie miały po­
ważnego znaczenia polityczne 
go, natom ast wielkie znacze­
nie przywiązuje się do konfe­
rencji w Wenecji.

Na horyzoncie austriacko- 
włoskim zebrały się chmury. 
Włosi zbliżyli się do Niem ec i 
do Jugosławii. Odnośnie do

go wobec tego Niemcy zbroją Niemiec odbiło się to ujemnie 
się w tak szybkim tempie. I na politycznej sytuacji w Au- 

Kanclerz Baidwin oświad- strii.

W tych warunkach Wiedeń 
szuka wyjaśnien:a swego poło 
żenią, przy czym pragnie uzy­
skania wiarogodnych zapew­
nień w sprawach go obchodzą­
cych. Kanclerz Schuschnigg 
pragnie mieć wolną rękę w 
sprawie Niemiec i państw ba­
senu dunajskiego.

Austra znajduje się na dro­
dze do porozumienia gospodar 
czego z Czechosłowacją. Why 
chy nie chcą wypuścić Austrii 
ze swej opieki i obawiają się, 
że porozumienie z Pragą po­
ciągnęłoby za sobą zbliżenie 
do raryża i w dalszej konsek­
wencji oddalenie od Rzymu.

Polska i Rumunia
Zupełnie inny cel posiada 

wizyta naszego ministra spraw 
zagranicznych w Rumunii. So 
jusz polsko - rumuński nale­
ży do najistotniejszych instru­
mentów naszej polityki zagr.

Stosunki polsko - rumuńskie 
układają się jak najlepiej. O- 
b e strony oceniają w całej roz 
ciągłości znaczenie tego długo­
letniego sojuszu. Wizyta min. 
Becka, która jest odpowiedzią 
na niedawną wizytę min. An- 
tonescu w Warszawie, jest pod 
kreśleniem serdeczności, jaka 
panuje między oboma państ­
wami.

K3H0I

Wielka niespodzianka dla Czytelników
  .

Od d ziś  p o c zą w s z y , k a ż d y  s ts ły  C zy te ln ik  m o że  
b e zp ła tn ie  zw ra c a ć  s.ę do słynnego ja s n o w id za

R O L F A  N E L S O N A !
Słynny jasnowidz Rolf Nelson 

zgodził się przyjąć współpracę w na 
szym piśmie i bezpłatnie udzielać 
odpowiedzi na listowne zapytania 
Czytelników! Oto sensacyjna no­
wina, którą dzielimy się czym prę­
dzej z Czytelnikami.

Nie trzeba chyba nikomu tłuma­
czyć jakie korzyści i możliwości 
otwierają się przed wszystkimi, któ­
rzy stale czytają nasze pismo!

Rolf Nelson zna myśli ludzi i przy 
szłość. To nie ulega żadnej wątpli­
wości — wiedzą o tym wszyscy ci, 
którzy zetknęli się z nim — wiemy 
również i my, gdyż przeprowadzał 
on z członkami naszej Redakcji zdu­
miewające doświadczenia.

Jasnowidz ten od dawna Już przy­
chodzi z pomocą wszystkim ludziom, 
których życie I koleje losu pot<»- 
czyły się nie tak jakby oni tego 
chcieli.

Wszyscy, których coś trupi, co 
stoją bezradni wobec piętrzących 
się przeciwności losu, winni nie­
zwłocznie zwrócić się do niego o po­
moc i radę. Jego niezwykły dar 
jasnowidzenia i przenikania na 
wskroś duszy ludzkiej ocalił już 
wiele istnien lndzkich.

Tłu m aczen ie  snów
Marzące oczy. Znajomy durzy się 

w Pani. Ktoś wyzna Pani miłość. 
Kłopot pieniężny będzie. Rozrywka.

P. Krakowianka. Córkę męża cze­
ka jakaś przykrość. Mąż otrzyma 
posadę. Goście będą u Państwa. List 
nadejdzie lub papier urzędowy.

P. Stella T. Będzie Pani na ślubie 
lub na chrzcinach. Czeka Panią krót 
ka radość. Odwiedziny znajomej. 
Rozmowa z mężczyzną w mundu­
rze.

—• Nie ma tragedii, z której by nie 
było wyjścia. Nie ma nieszczęścia 
którego by nie dało się uniknąć tak 
jak nie ma tajemnicy, której byro 
nie mógł wyjaśnić - -  mówi Rolf 
Nelson.

— Od ludzi, którzy do mnie przy 
chodzą czy piszą — wymagam tylko 
jednego. Bezwzględnej szczerości! 
Tylko na szczere zapytania Czytel­
ników mogę udzielać odpowiedzi. 
Aby ta odpowiedź była dobra, mu­
szę zapaść w trans, który mnie mę­
czy i wyczerpuje. Niechże więc 
trud mój przyniesie prawdziwą po­
moc potrzebującemu, a do tego 
właśnie potrzebna jest szczerość. Py 
tania mogą być różnorodne. Wszyst­

ko co cię trapi, na co nie znajdujesz
odpowiedzi, co byś chciał osiągnąć 
czy nniknąć — może być przedmio­
tem twoich pytań.

Listy należy przysyłać do Re­
dakcji, załączając dwa poniższe ku­
pony:

K U P O N
bezpłatne! porady 

życiowe] 
ROLFA NELSONA

Nowy model „ W
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TADEUSZ. RYS?

Z I E M  I M M

STRZfJSBJBCfl POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE., 
mifcOSCI i POŚWIECENIU

W  małym mdesizbasoAu na Piotrkowskiej w Łodzi zebrało 
914 kilku wybitniejszych bojowców, którzy naradzali się 
nad sprawą zorganizowania napadu na wagon pocztowy. 
Następnego dnia po tej naradzie przybvł na stację Rogów 
jakaś elegancki pan, który, zjadłszy obiad w bufecie, pod 
szedł do pełniącego straż żandarma.

Elegancki pan pewnym siebie głosem zapy­
tał:

— Czy drogi wokoło są pewne?
Żandarm zdziwił się takim pytaniem, ale od"- 

powiedział:
— Nie, wasze błogorodie, zupełnie niepewne.
— Co, bandyci?
—» 8ą bandyci, ałe przed nimi można się 

Tistrzec — odrzekł żandarm. — Jednak co gorsza, 
chłopstwo buntuje się, pełno wszędzie tych pol­
skich powstańców.

Zwracając się niby do bufeciarza, elegancki pan 
się odezwał:

— Nie nadeszła dla mnie kareta, muszę do ma­
jątku pójść na piechotę.

— Uchowaj Boże, — odezwał się żandarm. — 
Niech barin nie idzie, bez ochrony nie wolno cho­
dzić, bo może się nieszczęście wydarzyć po dro- 
dae.

Do rozumowy wtrąci! się również bufeciarz:
— Mój panie, nie radzę, nie radzę t Niech pan 

szanowny lepiej tu zaczeka jeszcze kwadrans, albo 
pół godzimy, na pewno kareta gdzieś ugTzęzła albo 
Łoło się zepsuło.

Właśnie do rozmawiających zbliżył się naczel­
nik stacji. Widząc przed sobą eleganckiego pana, 
był przekonany, że to jakiś dziedzic. Słyszał roz­
mowę, więc odezwał się:

 ̂ — Proszę pana do mnie, do pokoiku, porozma­
wiamy trochę, to panu czas szybciej zejdzie, a tu 
chodzić na piechotę nie radzę.

— Dziękuję panu naczelnikowi — odrzekł 
ftłeganoki panicz i chętnie przyjął zaproszenie.

W  kancelarii naczelnika rozwinęła się dłuższa 
rozmowa. Gość jak gdyby od niechcenia wszczął 
rozmowę o sytuacji w kraju. Naczelnik chętnie 
odpowiadał, zadowolony, że znalazł słuchacza:

— Mój panie — powiedział — w kraju, wiado­
mo, niespokojnie. Różni powstańcy, jak w za­
mierzchłych czasach... Pamiętam, dziadek mój opo­
wiadał o takich powstańcach. I teraz, pełno w kraju 
bojówek. Rosjanie boją się widać bardzo, bo te
bojów^ki im krew psują, a nie mogą ich wytępić, 
gdyż jak grzyby po deszczu wyrastają wciąż od 
nowa...

— A dużo ich jest w tych stronach — pytał 
Kacper.

— Nie, tu niczego się nie obawiamy. Spokojnie 
jest, może w okolicznych wioskach 6ą, ale nasza 
stacja jest spokojna.

— A gdyby, na przykład, pewnego dnia napa- 
bojodli pana bojowcy?

— Ech panie, po cóż by mieli tak małą stację 
napadać — odrzekł naczelnik — mam jednego 
żandarma zawsze pod ręką, ale tylko dlatego, że 
czasem się pijany tu trafia.

— No, zawsze strzeżonego pan Bóg strzeże! — 
odrzekł gość.

— W razie potrzeby, to mam telegraf pod ręką, 
nadaję depeszę, albo łączę się z najbliższą stacją 
i stamtąd nadejdzie pomoc.
 — Hm, hm — niecierpliwił się gość. — Nauczę

go punktualności. Gdyby nie towarzystwo pana 
naczelnika, byłbym tuitaj z nudów usnął. Proszę, 
niech pan zapali.

Gość wyjął elegancką papierośnicę i poda! ją  
naczelnikowi.

Tak oto rozmawiał elegancki pan dziedzic z na­
czelnikiem stacji Rogów, dowiadując się szczegó­
łowo o wszyskim. Po chwili milczenia odezwał się:

— Mój panie, chciałbym nadać depeszę. Czy 
można?

— Ależ, z najmilszą chęcią.
— Nie ma pan telegrafisty?...
Naczelnik stacji zarumienił się. Przykro mu 

było wobec tak bogatego gościa, że jest naczelni­
kiem stacji, gdzie sam często pełni obowiązki tele­
grafisty. Pan dziedzic podyktował inu jakąś depe­
szę, zapłacił.

Nagle rozległ aię gwizd nadjeżdżającego pocią­
gu.

— Muszę pana przeprosić! — odezwał się na­
czelnik.

— Proszę bardzo, ja takie wyjdę na peron — 
odrzekł „pan dziedzic*4, który zdążył podczas na­
dawania telegramu rozejrzeć się dokładnie woko- 
ło.

Wyszedł na stację. Nadbiegł pociąg. Wysiadło 
znów kilku pasażerów.

Zanim pociąg ruszył, elegancki pan wyszedł 
z powrotem z bufetu i niezauważony przez nikogo, 
poszedł ścieżyną w stronę szosy.

Gdy pociąg odszedł, naczelnik stacji rozejrzał 
się, a widząc, że pana dziedzica nie ma, zapytał 
żandarma:

— Nie widział pan, gdzie znikł tu ten pan 
z pledem na ramieniu?

— Nie, nie widziałem, może kareta po niego 
przyjechała, pojechał.

— Ale nawet się nie pożegnał.
— Ech! — machnął ręką żandarm — takich pa­

nów to grzeczność nie obowiązuje.
Naczelnik był jeszcze bardziej zmartwiony, 

gdy wieczorem wróciła nadana depesza, z adnota­
cją: adresat nieznany. Naczelnik podrapał się 
w głowę.

— Zapewne zagadałem się i pomyliłem się 
w adresie... A zapomniałem nawet zapytać się 
o jego adres.

A tymczasem elegancki pan, czyli po prostu, 
Kacper byd już daleko...

Co prawda zwracał ma siebie tu i ówdzie uwa­
gę, ale nikt go nie śmiał zatrzymać. Dopiero nad 
ranem doszedł do przedmieścia Łodzi.

Pomimo zmęczenia zapamiętał dokładnie wszy­
stko, co widział na drodze. Wsiadł do dorożki i ka­
zał się zawieźć do domu. Padając ze zmęczenia po­
łożył się w ubraniu i zasnął.

czeka na mnie!

go Grzegorz. Przywitał
— No, teraz tyś się spóźnił
— Bo zhięczyfem się tym spacerem, ale wszyst­

ko załatwiłem. Stacja klasa, cichutko wokoło, ni­
kogo nie ma... Butet paskudny, obiad zjadłem, to 
mnie jeszcze żołądek boli... Naczelnik stacji jakiś 
dureń, opowiadał mi długo, że jest kupa bojowców 
w Polsce, że to już dawniej tak bywało, a ja mu 
wszystko potakiwałem.

— A kancelarię jego obejrzałeś?
— Ano tak, widziałem wszystko jak wygląda. 

Kazałem mu nadać depeszę, a tymczasem wszyst­
ko obejrzałem. Co najwyżej ma jeden rewolwer. 
Z tym żandarmem trzeba się rozprawić. Jeden żan­
darm, naczelnik, bufetowy i zdaje się, że to wszy­
stko...

— No, to klasa.
I znów zebrali się wszyscy komendanci bojó­

wek łódzkich. Razem przybyło siedem osób, wraz 
z Grzegorzem i Kacprem.

Grzegorz rozpoczął zebranie, zdając w krótkich 
słowach sprawozdanie z przebiegu „wywiadu**.

Ale zanim zaczął mówić, zauważył na twarzy 
jednego z obecnych zwątpienie. Zapytał go więc:

— Nie wierzysz, że się plan powiedzie?
— Powiem prawdę, wydaje mi się, że plan jest

żo ludzi padnie, a nie wiadomo, czy coś zdobędzie-

bopiero późno wieczorem obudził się ze snu: 
— Psiakrew, tak późno wstałem! A Grzegogorz

•i* ku-Uwałajcłt na marka fabryczną.
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trudny do urzeczywistnienia, bardzo tru/dny, du 
ludzi 

my.
— Plan mój jest prosty i pewny. Broni mamy 

pod dostatkiem. Porozumiałem się z Warszawą, 
plan został zatwierdzony przez Wiktora... A teraz, 
kto nie wierzy w powodzenie sprawy niech się le­
p ie j wycofa. »

Długo jeszcze w nocy trwało zćbranie, po czym 
wszyscy rozeszli się, pełni wiary w powodzenie 
sprawy...

Działo się to dnia 12 października 1906 roku.
W lasku pod Łodzią zebrała się wieczorem gru­

pa ludzi. Noc była jasna, chociaż książyc się nie 
ukazał. Wokoło panował spokój.

Wśród grupy składającej się z czterdziestu 
dziewięciu ludzi krążył wysoki mężczyzna wraz 
ze swym pomocnikiem. Każdy z uczestników wy­
prawy otrzymał rewolwer, kilka ładunków broni, 
watę przesiąkniętą jodyną i mały bandaż. Każda 
grupa otrzymała po flaszce koniaku, by móc się 
rozgrzać, gdyby w czasie pochodu, albo podczas 
ucieczki, ktoś zmarzł.

Jakiś bojowiec, który otrzymał flaszkę konia­
ku, roześmiał się:

— I na cóż nam ten koniak jest potrzebny, noc 
będzie i tak gorąca.

— Ho, ho — odrzekł ten, który rozdawał watę, 
jak widać felczer. — Nie wiadomo, czy będzie go­
rąca. Jeszcze możesz porządnie w ym a rznąć, zanim 
pociąg nadejdzie.

Szeptem padł rozkaz:
— Na

ludzi.,

aprzód marsz!
Powoli wśród ciszy nocnej sunęła gromada

Dalszy ciąg jutro.

B U  NA TROPIE GANGSTERÓW
Sensacyjny film powieściowy z  życia podziemnego świata Ameryki
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8 godzin
Cioikie

Gdy po przeszło godzinnym 
pobycie w podziemiach kopal­
ni węgla wróciliśmy na po­
wierzchnię, odetchnęliśmy z 
ulgą.

— A więc jest słońce — za­
wołało kilka osób!

Tak myśli i to odczuwa za­
pewne każdy pracownik nie- 
kopalniany. Górnicy spędza­
ją w podziemiach 8 godzin 
dz:ennie. 8 godzin bez światła 
słońcą, 8 godzin pracy przy 
świetle latarki. A pracy tej 
ł 'ąto, a więc i zarobki mizer­
ne.

W górnictwie przesilenie, 
jak w Każdej gałęzi produk­
cyjnej. Liczba zatrudnionych 
w górnictwie węglowym spad 
ła w stosunku do roku 1928 o 
40 proc., zarobki obniżyły się 
ale najgorsze to chyba, obok 
klęski bezrobocia, przymuso­
we, bezpłatne urlopy oraz pra 
ca zaledwie przez kilka dni w 
tygodniu.

Tylko 3 dni 
w  tygodniu

W zagłębiach praęuje się w 
górnictwie przeważnie 3 dni 
w tygodniu, zaledwie kilka 
kopalń na Górnym Śląsku 
praęuje przez pełny tydzień.

;W  tych warunkach zarobk 
są głodowe. Jeśli się zważy, 
że wysokość zarobków jest róż 
norodna i waha się od 4 i pól 
zł. do 10 zł. zależnie od rodza­
ju « wykonywanej pracy i 
miejsca, a przeciętna płaca w 
górnictwie obliczona jest dla 
wszystkich zagłębi na 8 zł., to

dziennie bez słońca
warunki pracy górników

P O w. 
Warsz.K . K . O .

Z g o d a  Nr. 7 Ginach tłiłasny

drobnych i K A P I T A t d f c  
papilarnej gwarancji. Obrót rocz­
ny: 163 miliony zł. — Wkłady.

27.200.000 zł.
Godziny czynności: od B1/* r. do 19*/* 
pp. Książeczki: na okaz ciela, ipi-en- 
ne, za hasłem. T a j e m n i c a  
w k ł a d ó w .  Skaruonki gratis.

NIE UFAJ BYŁE KOMU
Do naszych Czytelników.

Jeże u n.e b/yiler-^zttuluik. to 
ktoż inny po: rai i szczegółowo okre­
ślić i woj charakter zdotności, prze- 
naczenief' bzylier-Szkolmk jest Ke- 
dakiorem poczytnego pisma ,.Swit“ 
(Wiedza tajemna), autorem wielu 
prac naukowy cii. wieikim znawcą 
duszy ludzkiej

Jeżeli Ci brak energii, równowagi 
jeżeli cierpisz moralnie, Szyller- 
bzkolnik wyszczegoiui nujwa/.niej- 
sze fakty iwego życia, powie kim 
jesteś, kim oyc mo/esz. Poradzi jak 
iyć  i postępować, by zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. A ponadto 
wybierze szczęśliwy numer los u Lo­
terii Państwowej i wskaże, gdzie ta­
kowy można uaoyć. Podaj datę Bro­
dzenia. Nie przysyłaj żadnego wy­
nagrodzenia.

*\a niewielką ilość wybranych 
przez redaktora Szyllera-bzkołnika 
numerów padło mnóstwo wygra­
nych. L braku miejsca podajemy 
tylko niektóre: Jóbef Balcerek, -No­
wa Wieś k. Chorz„ Karola Miarki 
2 — 10.000 zł., W. Baranowicz, Gdy­
nia, W ysockiego 33 m. b — 10.000 zL 
Józef Bogusławski, Wilno, Ostro­
bramska 11-6 — 100.000 zl. M. Made­
jowa*. Stanisławów, Bomaoowsk. 
9 —100 000 zL J. Morzyuska, Łask, 
Stacja kolejowa — 10.000 zl., W. 
P.ątktewicz, Kraków, B. Zaleskiego 
2« m. 2 — 10.000 zł., Sala Aprii, Tar­
nów, uT Focha 7 — 10.000 zl„ Jan Mą­
cisz, Kurów, pow. Rybnik, Wiktorja 5 
25.01)0 zl., W. Piechowski, Często- 
cht wa, Szczytowa 18 — 75.000 zl. I. 
M. Ajzenberg, Izbica n. Wieprzem — 
75.000 zł., W. Kaźmierczak, Wojko­
wice Komorne. Ogrodowa 1 — 25.000 
zl. Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podanych potwierdzeń, możesz się 
zwrócić do powyższych osób, poda­
jąc swó; adres i załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź.

Przyjęcia codziennie. Przyjdź oso­
biście lub podaj datę urodzenia, 
otrzymasz horoskop astrołogiczuy 
bez żadnej dopłaty. Załącz 50 gro­
szy znaczkami pocztowymi, War­
szawa, redakcja „Świt“, Żutińskie- 
go 9, ogłoszenie załączyć*

miesięczny zarobek górnika 
nie dosięga 100 zł.

Jeden z naczelnych dyrekto 
rów koncernu przemysłowego, 
udzielając odpowiedzi na róż­
ne pytania, bardzo bolał nad 
tym stanem rzeczy i przyznał 
że to rzeczywiście bardzo ma­
ło.

— Staramy się pomóc zaró­
wno bezrobotnym jak i stale 
u nas pracującym. Górnik poi 
ski to wspaniały typ pracow­
nika. Przywiązany , jest do 
swego warsztatu pracy. Pra­
cują u nas całe pokolenia. Gór 
nicy są bardzo solidarni. Pro­
szę zważyć, że chcieliśmy pra 
cować prze£ cąły tydzień przy 
zmniejszonej załodze. Delega­
cja robotników zwróciła się z 
prośbą, by zmniejszyć czas 
pracy całej załodze, ale niko­
go nie redukować. IJszanowa 
iiśmy wolę robotników.

Warunki pracy i bezpieczeń 
stwo przedstawia się w róż­
nych kopalniach inaczej. Nig­
dzie jednak nie osiągnęliśmy 
ideału. Od lat nie przeprowa­
dza się żadnych inwestycyj. 
Oczywiście nie pozostało to 
bez śladów.

Gogle 
w  niebezpieczeństwie

położone opodal miejsca pra­
cy, • mają jako takie, wygody, 
posiadają małe ogródki warzy 
wne  ̂Gorzej przedstawiają sSę 
mieszkania prywatne.

Zaledwie kilka kopalń po­
myślało o wybudowaniu do­
mu ludowego, klubu robotni­
czego, boiska sportowego C2$y 
też ogródka jordanowskiego. 
Zwiedzamy taki ogródek ro­
botników towarzystwa „Sa­
turn**. Jest dopiero w stanie 
budowy, ale dzieciaki korzy­
stają z pogody i wyprawiają 
różne harce.

Ogródek będzie wzorowy i 
powinien być przykładem do 
naśladownictwa przez inne ko 
palnie. Dotychczas jednakże 
jest to wyjątek.

Kiepskie warunki
Górnicy akcentują, że obec­

ne zarobki i czas oraz warun­
ki pracy są nie do utrzymania. 
Pracuje się przeważnie na a- 
kord. Dojście do miejsca pra­
cy wraz ze zjazdem zajmuje 
wiele czasu. Tyleż trzeba na 
powrót.

Stracony czas wynosi prze­
ciętnie ponad godzinę. Prze­
cież niektóre kopalnie mają 
korytarze sięgające stu i wię­
cej kilometrów.

, wio akordzistów jest szcze- 
.‘i* k ,°lyi ar*? „ . t e  i golnie uciążliwy obowiązek

przywożenia sobie drzewa nane są ośw etlone, w niektó­
rych kopalniach nawet dobrze 
wybrukowane, o tyle w miarę 
posuwania się w głąb, wystę­
pują coraz większe braki.

VV idzieliśmy doskonale u- 
trzymaną, jakkolwiek jeszcze 
młodą kopalnię. Można sobie 
więc wyobraź ć jak wyg.ąda- 
ją inne! Górnik pracuje ciągle 
z narażeniem życia w warun­
kach bardzo ciężkich, opłaca­
ny bardzo mizernie.

Większe kopalnie posiadają 
szereg domłiów robotniczych 
lego rodzaju domki spotyka­
my we wszystkich okręgach 
górniczych sw ata. Komorne 
wynosi 10 zl. za izbę, mieszka 
nia składają się przeważnie z 
dwń izb. Czyli, że czynsz nie 
jest bynajmniej niski.

Domki te są przynajmniej

miejsce pracy, podczas gdy 
płacony jest za wydobycie wę 
gla. Górn cy me przeczą, że 
przemysł pracuje obecnie z de 
ticytem, ale utrzymują, że ist­
nieją możliwości zmienienia te 
go stanu rzeczy. I tak np zwię 
kszona produkcja i; zbyt przy­
czyni s ę dp - podniesienia do 
chodowości górnictwa węglo­
wego.

G Ł O W Y !

Do moczenia bielizny: HENKO, soda do prania i bielenia!

W CZTE.RY OCZY
intymne rozmowy iksa z Czytelnikami

Keia śledzić? -  Nie dobrze!
I ła się jaka» pani i uinowit się 

ia, * Napisał adres i telefon. Gdy
I r .n i a n n i s ł  u ; I p n t n w n i i i  tli

P. G. zw.ciza nam się:
„Jestem mężatką. Aiam synusia, 

iiturego uaio-o Kocham. Męża no- nin.e pjizał w tramwaju, przepę-

z mą, 
tatoś

dtoąfrte*******
p rzy  PRZE ZIĘBIENIU) 
GRYPIE iKATARZEl

w

cmuuui i)iuu„j. Ui&iUui mu, wiedzy* 
.ani i uez u.tgo moje życie mc me 

WUi ie, OaaU.oul ŁixU WSz.̂  SikO, 
co ij luO moz.e Uuc KOu.eid, kocnają- 
ca pierwszą muoscią i tyino raz w 
-.yt.u.

Przed dwoma laty mąż mój wró- 
cn uo swej pierwszej niaoaći. Wal- 

tUid , ju ^  iW ic a , oue odttzrc 
.umiej Kochanego iuęł.a *prz> ju€»e*v 
.a, Oj ca uie^o uzicca.a* ftun^o to, jait 
ziy &eu. itrocH i me oy* juz taKi

SiLliŴ .
ivocaaii^iuy się znow, jak daw- 

mej. Nios.e.y, me tliugo się cieszy­
łam. Mąż zaczyna sia.e w jje^uzcc, 
p.awuj me ulowi i uaaje, ze po pi- 
j .ncmu nioźna wsz^siko robie, a w 

Wj przeć Się wszjsik.ego, 
tw.erdząc, /.e wcale nie wie, iż byt 
taki wypadek.

Co stmom mąz moj idzie na Pra- 
gj. tiysia_am tam raz dziecko. W’ro- 
c..o samo, wystraszone i mowit

„Mamusiu, do tatusia przyczepi-

ILE WART JEST UŚMIECH?
Pewien właściciel w ie lkieg o  domu towa 

row ego tiw ie rd zlł z ptaw d z w ym  zado w o­
leń ero, te  przyjęty niedaw no m łody p o - 
m ocn.k w ykazuje  najlepsze ze wszyotklch 
w yniki sprzedaży, os.ągając rezultaty trzy­
k ro tn e  w yższe niż inni, starzy pracow nicy. 
W ota w ięc tego m łodzieńca do i 'e b  e, 
udziela mu pochw ały i podw yższa pobory. 
O czyw iście  zainteresowało go  również, w 
jak sposób tak m łody pracownik osiągnął 
p o do b ne w yniki.

„W  tym nie ma żadnej tajem nicy, Panie 
D yrektorze ..." —  w yjaśnia ucieszony po 
chwałą pom ocnik. „Staram s.ę tylko o to. 
by klienci w idzie li mnie tylko uśmlechn ą- 
tego ł w  dobrym  nastroju, To wszyscy lu­
bią I łatw iej kupują niż wtenczas, gdy 
obsługuje  ich ktoś, m ający miną pozbaw .o 
nego tronu króla, któremu przeszkodz io 
się w  drzem ce p o połud niow e j. M nie c a- 
szy Już samo wstań.e rano, jeżeli wiem , że 
czeka mnie dzień ulubionej przeze mnie 
pracy. Przy tym ip d ży w a m  zawsze posilne 
śn.edanie, —  nie za obfite, lecz pożywne,! 
g d yż  to czyni człow ieka rzeźkim i dodaje' 
ęhęcl i otuchy do pracy... Do śnladaniz 
należy oczyw .ście nieodzowna kawa „fcn 
filo ", na którą mogą sobie wszyscy p o zw >  
HO, poniew aż 1 filiżanka kosztuje licz-.c 
już z mlekiem i cukrem, zaledw ie l  gro-

W ubraniu topielca policja zna Laskę, aby przybył do karcz- 
lazła zegarek i 2 pierśc onki1 my z€ znaczniejszą sumą pie-

n ędzy. W karczmie upojonozłote

Z Z a S & ó f s t w o  p a s e r a
2łodZieje-mśMe.e skazani na aługaletnte w aż enie

Latem ubiegłego roku zn k- 
nął bez wieści zamieszkały w 
Jedwabnem pod Łomżą 1. Las­
ka. Laska w całej okolicy ucho 
dził za pasera i nagle zaginię­
cie nasuwało podejrzenia, iż 
padi on ofiarą porachunków 
lub zemsty złodziejów, z który 
mi utrzymywał kontakt.

Po 3 miesiącach zwłoki Las 
ki wydobyto ze stawu dwor 
ski ego. Pogruchotane kości 
czaszki wskazywały, że denat 
był wrzucony do wody już po 
* .rzymaniu śmiertelnych ran.

on*w* * piersc 
z monogramami H. M. 

Jak: się okazało kosztowności 
te pochodziły z kradzieży, do­
konanej u Henryka Meyera. 
Sprawcy tej kradzieży Zyg­
munt -Siłak i Władysław Mo­
dzelewski byli już uprzednio 
wykryci i stanęli przed sądem, 
który ich skazał po roku wię­
zienia.

Zachodziło prawdopodobień­
stwo, że mordu na paserze do 
konali właśnie ci złodzieje. Pod 
dano ich przesłuchaniu.

Siłak zeznał, że istotnie wraz 
z Modzelewskim i Stanisławem 
hamakiem postanowili ogra­
bić bogatego pasera. Pod pozo 
rem, że mają do zbycia więk­
szy tup złodziejski, uproszono

PKUŁKIzmamcaZAKONNIK
stosują sią:
JAKO REGULUJĄCE Ż OŁ ĄD EK .
MZY CIERPIENIACH WĄTROBY, a  

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI ,  
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

I PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

UŻYCIE « - »  PIGUŁKI NA NOC.

pasera i wyprowadzono go na 
łąkę koło stawu, gdzie miała 
byc dokonana transakcja. Na 
miejscu znajdowało się już 
przyszłe nar edzie zbrodni: że 
lazny ząb od £ -uga.

Po przybyciu na łąkę Siłak 
odstąpił od planu zabójstwa : 
wezwał towarzyszy, aby rów- 
n:eż nie dokonywali zbrodni. 
Ci jednak nie usłuchali i Siłak, 
jak zeznał, opuścił łąkę, uda­
jąc się do domu. Później do­
wiedział się, że Modzelewski i 
Karnak rozpłatali czaszkę Las 
ce, a trupa wrzucili do stawu. 
Narzędzie zbrodni ukryli w 
krzakach.

owi, ze

dzii mnie*.
rcsziam na to spotkanie. O, zgra* 

zo! JViąz moj prowadzi jakiegoś pi­
jaka i co paię krokow całuje się. 
Chciałam wiedzieć, kim jest tea 
pan. i>hę chciał się przyznać. Żabie* 
ram męża.

Fyiam się go, kto jest ten pan? 
Ódpow^ącla, że kplę&Ł * Ng 
wszystkiego się wyparł. J  
go w ogóle nie znal’

Widzę w tym coa podejrzanego. Za 
bardzo mi mąż kłamie. Znów tei 
jest opryskliwy. Już tracę nadzieję 
ua to, że będę miała dawnego ko- 
cnanego męża i opiekuna, o którym 
marzyłam.

Ciężko mi żyć. Nie wiem, jak dłu­
go hędę tak c.erpieć. Już bym sobie 
dawno życie odebrała, gdyby nie 
to, że żał mi dzieciny, tak drogier. 
Czuję się tak bardzo samotna. Tyl­
ko synuś mały chodzi za mną i nie­
raz mówi:

„Mamusia, czego płaczesz? Czego 
Tdy dor

pomagał*!
się martwisz? Gdy aorosnę, będę ei

Wszystkich trzech pociągnię 
to do odpowiedzialności. Sąd 
Okręgowy w Łomży skazał Mo 
dzelewskiego na 15 lat więzie 
nia, karnaka na 10 lat, a Siła- 
ka uznano winnym tego, iż po- 
zostawił w niebiezpieczeństwie 1 
życia Laskę, i skazano na 3 la­
la więzienia.

Na skutek odwołania skaza** 
nych sprawa oparta się o Sąd 
Apelacyjny w Warszawie, któ 
**y wyrok pierwszej instacji w 

* ł całej rozciągłości zatwierdził.

Więc ciężko mi się rozstać z tak 
drogim dzieckiem. Kochany Re­
daktorze, pomóż mi w mej udręce. 
Chciałam mieć męża, któremu przyt 
sięga.am. a on mnie nie kocha, 
wręcz nienawidzi. Doradź mi, co ro­
bić. natuj tonącą! Zastosuję się do 
Twych rad**.

* * *
Skoro Już Pani raz skutecznie 

przywróciła sobie miłość mężowską, 
może Pani spróbuje tea sam spo­
sób powtórnie. W każdym razie nie 
uważam za szczęśliwy pomysł śle­
dzenia męża, szczególnie przy po­
mocy jego własnego dziecka. Dla 
dziecka ojciec — to ojciec. To wiel­
kie słowo.

Nie należy używać synka na prze 
szpiegi, nawet, gdy ojciec nie wy­
pełnia swych o b o w ią zk ó w  małżeń­
skich i ludzkich. Niech Pani używa 
środków szlachetniejszych.

Niech Pani spróbuje przemóc swe 
rozgoryczenie i otoczyć męża atmo­
sferą gorącej miłości, która prze­
wyższyłaby wszystko, co zaznaje po 
za domem. Należy postępować z mm 
raczej dobrocią, niż złością.

Zresztą, jestem przekonany, że i 
tak prędzej czy później stosunki 
małżeńskie znów się poprawią. Tyl­
ko nie upadać na duchu, znosić w 
pokorze wszystkie przykrości!

J e d i f t  
KPEM tPUDER

T H O - F A D I A
z a fic ićn la ją  zdrow a*  

i  p i e h n ą  ceh ą
SOCiĆTe SEC0 S , PARlS
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f. IP W . w  Kielcach
arcie sezon u  letniego w  Kielcach

Dziś w. ni 1 * -:!ę, dnia 25 
bm. odbędzie s.ię. w Kiel­
cach otwarcie letniego se­
zonu sportowego według 
następującego programu:

Przed południem nabo­
żeństwo w kościele garni­
zonowym o godz. 11.

Po południu imprezy — 
imprezy sportowe: na boi­
sku sport. WKS. w godz. 
15 — 18.50, rozgrywki siat 
kówki i koszykówki zespo­
łów męskich konkurencje 
lekkoatletyczne zespołowe i 
jednostkowe oraz mecz pił­
ki nożnej między drużyna­
mi WKS. i KS. Granat na 
boisku K PW . i rozgrywki 
siatkówki zespołów żeńskich

K in a  kieleckie:

O d  d z i ś  codziennie

Carewicz
w „ C Z W A R T A K U 11

K in o -te a tr „ P A Ł A C E 11

Dama kameliowa
z Grotą Garbo

Początek o godz. 15.30 
na ulicy Sienkiewicza: bieg 
sztafetowy.

Start przy dworcu kol. 
naeta przy Urzędzie poczt.

Początek o godz. 16 na 
szosie Kielce—Chęciny—Mo 
rawica: bieg kolarski 80 kim.

Start i meta przy Domu 
W F. i PW . Początek o go­
dzinie 1 5.30.

Z  uwagi na znaczenie pro 
pagandowe imprezy, wstęp 
na zawody sportowe bez­
płatny.

Z obawy przed odpowiedzialnością
z a s t r z e lił  się

W  lesie państwowym przy­
legającym  do kolonii P iaski w 
Kielcach znaleziono “zwłoki 
mężczyzny, w których rozpo­
znano Chyba Stanisław a, mie­
szkańca Kielc.

Chyb popełnił samobójstwo 
przez zastrzelenie się, prawdo-

ooooiMimiMmHiiiiMiiiiminiiiiiiiiinmoooo

do

O d b io rn ik i sieciow e i g r z e j­
n ik i e le k try c zn e , ż e la z k a , 
im b ry k l, k u c h e n k i, g r z a łk i 
do ru re k , p o d u s zk i i inne 

n a b y c i a  na do­
godnych w a r u n k a c h  |

i w  Radomskim T-w ie i
ELEKTRYCZNYM |
Spółka Akc. w  Radomiu i

i ulica Traugutta Nr 53 |

podobnie z obawy prZed odpo­
wiedzialnością, gdyż w dniu 
21 bm. usiłował on zastrz lić 
Litwińskiego Stanisław a.

E JE R S ' i ..LEO LUX"
< y & b rz ćL  

'w ą m y î ja k o ści

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E

Ofiara nieostrożności
W czora j donosiliśmy o ka ta ­

strofie na śzosie chęcińskiej.  
Jak  się okazuje ofiarą katastro 
fy jest  Ł a tk a  Edward lat 21 
ze wsi Felisówka. W iny szo­
fera nie było.

Złodziej z kamieniem u szyi w rzece
Dnia 22 bm. w odnodze rze­

ki Nidy, obok wsi Stawy, po­
wiatu jędrzejowskiego, rybacy 
wyłowili zwłoki Rom ana A d a ­
ma Chmielewskiego, ur. 1917 
r. w Przyłęku, które były  już 
w częściowym rozkładzie.

Zwłoki miały u szyi skręco­
ny szalik i kilkugramowy ka­
mień. Chmielewski był poszu-

Ku p o n  „ I I .  Exp re ssu  C o d zie n n e g o 1*

upow ażnia do otrzym ania ulgo  
■wego biletu w cenie 75 gr do 
Irina „CusinO11 na wszystkie

m iejsca z. w yjątkiem  lóż.

Zaofiarowane
W  najważniejszym dla u- 

czącej się młodzieży okresie, 
polecamy rutynowanego i zdol­
nego korepetytora maturzystę 
kieleckiego gimn. państw, im. 
J. Śniadeckiego udzielającego- 
na przystępnych warunkach 
lekcyj w zakresie 6 klas gim­
nazjalnych.

Język francuski i polski w 
zakresie 8-miu klas.

Pierwszorzędnie przygotowu­
je  do egzaminów wstępnych.

W iadom ość: K ielce, ul, S k ła ­
dowa 7 m, 3,

.

W F. i P W  T a je m n ica  
zamku

Casino: W eseli biedacy

ą g HłtHtHHHwni wh wmHHHiiHHinwi uwHinmunBHtfl? łwmwHMwwiwł iihh ipiji nwnwmiiimmmnH! s 
starego *fj

R o b o tn ic za  H u ta  S z k ła  i

K u p o n  „ I I .  E ip re s s u  C o d zie n n e g o 1*
upow ażnia do otrzym ania w k a ­
sie kina „Palace“ w K ielcach  
biletu w cenie 75 gr. na w szy­

stkie m iejsca na film

Dama kameliowa
z Gretą Garbo

„ S Ł A W A "
S-ka x ogr. odp. w  Kielcach (Herby)

PRO D U K U JE:
szkło butelkowe wszelkiego ro­
dzaju oraz S Z K Ł O  APTECZNE.

■tnatnnimniiiiUiwiiMaMUiiiHiiiHiiiiiiiiuiiiiuuiiinuiiiimHiHiiHuimHHiui

Wyciąć I przedstawić w  kasie 
kina „Czwartak11

K u p o n  u lg o w y  „ I I .  E ip re s s u  C o d z.“
O kazicielow i k asa w yda bilet 
u lg o w y  w c e n ie  75  g r . na w sz y ­

stk ie  m iejsca n a  film

Carewicz

kiwany przez policję za kra' 
dzież mieszkaniową.

| iiiiu iim ir iiiiiiu iiiiH M iii« u H u u iin iiu iiiiu iN iiiiiu |

]  Urządzenie sklepowe f
jg kompletne, okazyjnie ta- | 
| nib sprzedam zaraz. g
| W iadom ość: w Admini- f  
| stracji, Kielce, W esoła  49. g

L ^ H im tfN M IIfM łfH tm H in M in iliH N iN llllll lM Ill^

Złodziej w sądzie
Dnia 23 kwietnia br. K o z i 

W łądysław  (Pakosz Dolny)* 
będąc w lokalu jSądu Grodz' 
kiego w Kielcach, skradł k o ° ' 
takt od elektryczności, odkrę' 
ciwszy go od ściany w pocze' 
kalni tego sądu.

Kozę zatrzymano i kontakt 
został mu odebrany.

• ii!] iu u iiiiH ii i iu łn ii i iu i i i i i ! im łm iii i i i i i i i i ł i i ł i i i i i i i|

f  E L E K T R O W N IA w Weltath *S p ó łka  A k c .
|  E L E K T R Y F I K U J E  
5
|  f a b r y k i ,  w a r s z t a t y  
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Unieważniam osobisty w yd an i
przez U rząd Gminy Bliano, pow. w ar' 
szaw skiego na nazwisko Haliny Z i«' 
lińskiej.

C zy  jesteś ju ż  
c zło n k ie m  L .  M . K .

B

Czytajcie „II. Express Codzienny" 
który przynosi najświeższe aktu­
alia sportowe z zagranicy, kra­

ju I lokalne.

BAR i R ES TAU R AC JA „ B R I S T O L "
to kulinarna znakomitość tego miasta. Najwykwintniejszy, najtańszy i najbardziej gościnny lokal w Kielcach

G d y  z a w a d z is z  o Kielce 
p am ię taj, ż e

W Ł . RUTKIEWICZ

PODKOP
w kieleckim wiezieniu

O godz. 6 wieczorem przy zam ykaniu wię­
zienia znów rewizja —  no i diabła znaleźli. Śm ia­
łem  się z psiarni i dogadyw ałem  im co tylko chcia  
łem , kpiąc sobie z ich szukania i pytając czy szu­
kają arm aty i t. p.

Ponieważ są rewizje, przerywam y prace w 
podziem iach poczekam y parę dni i wypoczniemy  
sobie, postaram y się o lampkę i zapas nafty, tam  
po ciemku trudno pracow ać.

Dnia 6  stycznia z korytarza drugiego oddzia­
łu z okna, tow. Grzybowski zabrał lampkę, którą 
żeśmy zachowali w lufcie, w puszczając ją na szpa­
gacie, (lampki były m ałe po celach  3 numer) naf­

ty \yydawali skąpo pół kwaterki na wieczór —  
więc prosiłem tow. z drugich cel, że czytam y książ­
ki wieczorami i żeby byli tak dobrzy i pozostałość 
nafty z lam pek zlewali do butelki dla nas.

T o jednak niewiele jej było —  w obec czego  
użyliśmy innego sposobu, Chodziliśmy do apteki 
szpitalnej, prosząc o tran do picia, mówiąc, że 
piersi nas bolą i mieliśmy światło przy robocie 
podkopu, ale za to każdy z nas pluł sadzą.

T ran  paląc się w ydaw ał m asę kopciu, cóż by 
ło robić zawsze to lepsze, niż po ciemku.

Porobiły się nam rany na dłoniach od*w ier- 
cenia pilnikiem dziur w kamieniu i w itając się z 
tow. na spacerze przy uciśnięciu dłoni czyniło ból 
dotkliwy.

Z agoić się te rany nie mogły, gdyż przy pra­
cy wciąż się odnawiały, ale nie zważaliśmy na nic 
ch cąc doprowadzić dzieło swe do końca.

A  rewizje z nienacka trwały przez cały ty­
dzień. Jakoś strażnicy —  byli niektórzy przekona­
ni, że drąg żelazny prawdopodobnie wywieziony 
został w śm ieciach i w idząc, że rewizje nie dają

żadnych rezultatów dali spokój.
skończyło się na tern, że u złodziei poodbie' 

rano m ase kart do gry, pieniędzy, noży i różnych  
nielegalnych rzeczy.

Dopiero dnia 12 stycznia przystąpiliśm y do na' 
szej pracy. Poszedłem  ja pierwszy o godz 6  i pół 
wieczorem. Był młody strażnik na korytarzu (zna' 
czy głupi) więc chciałem  powetować stracone dnfc 
wziąłem się z całym  zapałem  do pracy w iercą4* 
dziury borami i łam iąc ścianę, aż towarzysze zwra 
cali mi uwagę, że za głośno.

W tem  zagrodził mi drogę olbrzymi kamień* 
który trzeba było albo w yłam ać, albo w ym inąć za' 
cząłem  go podkopywać ze wszystkich stron.

O bruszałem  go, zasunąłem  w szczelinę, łoi* 
naciskając ramieniem z całej mocy pękł —  ode*' 
wał się od reszty, zrobił sie łomot, aż zaczęli mni* 
gwałtownie ciągnąć za nogę sznurkiem m yśląc, że 
się ściana na mnie obsunęła i strażnik na koryta' 
rzu usłyszał huk, gdyż zaczął chodzić i podgląda** 
do każdej celi —  ja zacząłem  nadsłuchiw ać.

(d . c. o.)

P r e n u m e r a t a  m iesięczna „Ilustrow anego Expressu  C odziennego" łącznie z odnoszeniem  do domu lub przesyłką pocztow ą w całym  kraju 2  2 t .  50  g r .
Ceny ogłoszeń: Z a 1 wiersz m ilim etrowy w 1 szpalcie w tekście  40 gr„ za tekstem  30  §r. O głoszenia drobne 10 gr. za słow o. O głoszenia m atrym onialne w dziale „drobnych" 20 gr. za]>ł**a' 

Kom unikaty i wzmianki 1 Zł. od w iersza. Kom unikatów bezpłatnych  nie um ieszcza się. Z a  treść ogłoszeń redakcja nie odpow iada.
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